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W S T Y D
Dzieją się w Polsce „sanacyjnej" 

/zeczy, które jeszcze kilka lat temu 
były

nie do pomyślenia.
Ot, choćby taki proces Rychliń­

skiego!
Jeden z brukowców „sanacyjnych", 

opierając się na wyroku uniewinnia­
jącym tow. Kwapińskiego, stawia pod 
pręgierz Rychlińskiego i licznych Ry- 
chlióskich, którzy odnaleźli w sobie 
„kochaną ojczyznę" dopiero wtedy, 
kiedy padł carat i fale rew oluqi wy­
rzuciły ich z Rosji. Trzeba było do­
piero wyroku sądowego, by bruko­
wiec „sanacyjny" dostrzegł liczną 
czeredę Rychlińskich, panoszących 
się w Polsce niepodległej. A  prze­
cież wielu z nich wytykano i wytyka 
się palcami...

Ale jak się stać mogło, że taki Ry- 
chliński, obarczony przeszłością tak 
plugawą, śmiał wystąpić do

sądu polskiego o rehabilitację, 
ze zamiast siedzieć cicho i skazać się 
dobrowolnie na osamotnienie wśród 
społeczeństwa, którem u tyle wyrzą­
dził krzywd, staje w_ roli 

oskarżyciela?
I to oskarżyciela swoich 

■własnych ofiar?
Czy samo to wystąpienie nje jest 

zniewagą sądownictwa polskiego i 
wyzwaniem pod adresem

Państwa i społeczeństwa?
A jednak Rychliński zdobył się na 

to. Jak  to wytłumaczyć?
Nie omylimy się chyba, gdy po­

wiemy, że Rychlióskim kierowały 
rachuby

n a tu ry  po litycznej.
Liczył on widocznie na to, że b’. 

towarzysze niedoli tow. Kwapińskie­
go, znajdujący się obecnie w róż­
nych, nawet wrogich, obozach poli­
tycznych, nje potwierdzą oskarżeń 
tow. Kwapińskiego, lub przynajmniej 
złagodzą je. . ,

Rachuby te zawiodły. Świadkowie 
obrony nietylko w całości podtrzv- 
mali oskarżenie tow. Kwapińskiego, 
lecz jeszcze uzupełnili je nowym d r fi- 
źgocącym dla Rychlińskiego matc- 
rjałem.

Lecz zapytajmy się: czy podobne 
myśli mogłyby zaświtać w głowie 
Rychlińskiego, gdyby 
dzisiejsza rzeczywistość polityczna 

w Polsce
nie stanowiła podatnej dla nich gle­
by?

Jeżeli zwolennicy „systemu" są 
obywatelami uprzywilejowanymi, są 
„prawdziwymi" („istinnymi") Pola­
kami, wszvscy inni zaś „antypań- 
stwowcami", to Rychliński mógł 
snąć przypuszczać, że nie każdy sta­
nie w obronie takiego „antypań- 
stwowca".

Temci bardziej, że tym „antypań- 
stwowcem" był tow. Kwapiński, któ­
ry  â cz przeszedł 9 lat katorgi orłow­
sk ie j przecież za rządów „sanacji" 
znalazł się na ławie oskarżonych ..a 
przemówienie „antypaństwowe" i w 
pierwszej instancji skazany został na 
1 rok twierdzy.

Mógł sobie Rychliński powiedzieć': 
jeżeli ludzi wvsoce zasłużonych dla 
spraw v niepodległości Polski osadza 
się w Brześciu i traktuje się „p0 brze- 
sku", to czy mnie, Rychlińskiego, 
który był dla Polaków siepaczem 
bardziej okrutnym, niż Rosjanie, mo­
że spotkać jakiś despekt?

Pomyślał sobie zapewne R y­
chliński: skoro ci. co składali wieńce 
pod pomnikiem Katarzyny II, dostą- 
pili w Polsce niepodległej najwyż­
szych dostojeństw i foteli ministerjui- 
nych, to czyż mnie nie należy się co- 
najmniej „odpuszczenie win", abso- 
lucja z grzechów i zbrodni i przyję­
cie w poczet skromnych „patrjotów' , 
gotowych do „służby dla ojczyzny"7

Takie oto pytania i myśli zdecydo­
wały niewątpliwie, że Rychliński po­
czuł się „dotknięty na honorze" i 
wystąpił do sądu Rzplitej o „rehabi­
litację".

Sąd na szczęście pokrzyżował nik­
czemne „marzenia Rychlińskiego.

Dziś konferencja zarządów oddziałów związków warszawskich
z sekretarzem  Międzynarodówki, tow . Schevenelsem

Dziś w lokalu Związku Drukarzy, 
przy ul. Miodowej 6, o* godz. 6,30 
wiecz. odbędzie się konferencja Za­
rządów Oddziałów Związków War­

szawskich z sekretarzem  Międzyna­
rodówki Zawodowej, tow. Scheve­
nelsem na temat:
„Międzynarodowy ruch zawodowy".

W szystkie Zarządy Oddziałów pro­
szone są o bezwzględne przybycie 
na konferencję ze sztandarami. 

Sekretarjat Rady Zawodowej.

Dzisiaj strajk włoski
pracownśRw miejsKich

Od sierpnia r. b. pracownicy miejscy 
w  stolicy

nie otrzymują
w term inie pensji, w skutek  czego nie 
mogą oni wywiązać się z przyjętych zo­
bowiązań. Nędza w kradła się w ich 
życie, spotęgowana obniżką płac o 15 
procent.

Ponieważ ten  stan  rzeczy jest 
niemożliwy 

do utrzymania, pracow nicy miejscy po­
stanowili

dzisiaj
przystąpić do

strajku włoskiego.
Strajk jest odpowiedzią na 

bezczynność 
prezydjum miasta, prezydjum Rady 
Miejskiej, M inisterjum Spraw  W ewnę­
trznych, k tó re  mimo w ielokrotnych 

interwencyj, 
nic nie uczyniło, aby spraw y pracow ­
nicze załatw ić przyzwoicie.

Wyczerpała się cierpliwość pracow- 
, nicza, rozciągana do niemożliwych gra­

nic
„grą na Zwłokę"

M agistratu i Ministerjum.
Pracow nicy miejscy występują do 

walki o
swoje prawa

o zachowanie w arsztatów  pracy.
Strajk włoski 

obejmuje wszystkich pracowników u- 
mysłowych administracji ogólnej. P ra­
cownicy przychodzą do biur, ale

wstrzymują się od pracy.
Jeżeli pod tym naciskiem M agistrat 

nie ustąpi, proklam ow any zostanie 
strajk.

Opustoszeją biura magistrackie, zamrze 
rnch tramwajowy i t. d.

Strajk włoski jest przygotowany w 
najdrobniejszych szczegółach. W po­
szczególnych biurach i wydziałach pe ł­
nić będą dyżury specjalni

kontrolerzy i delegaci 
z ramienia Związku, czuwający nad 
przebiegiem strajku.

M agistrat wczoraj, mimo obietnicy, 
nie wypłacił

poborów.
W biurach M agistratu dochodziło 

wczoraj do dram atycznych scen.
Między prezydentem  Słonimskim a 

w iceprezydentem  Borzęckim nastąpiła  
ostra  wymiana słów na tem at zobowią­
zania, jakie złożył

no piśmie
p. Borzęcki delrgacji pracowników 0 -  
pery.

Zobowiązanie to brzmiało:
„Dnia 21 października 1931 roku o- 

trzym-a orkiestra za sierpień 4,000 zł. 
(czteTy tysiące). Począwszy od 22-go 
do 30 włącznie otrzymają wszystkie ze­
społy {chór, balet i orkiestra) emerytu­
ry za miesiąc wrzesień. W tym samym 
czasie, to jest od 22-go do 30 otrzymają 
jedną szóstą odpraw osoby, którym się 
one należa.

(— ) M. B orzęcki" .

Mimo tego zobowiązania M agistrat 
W arszawski nie wypłacił wczoraj obie- I 
canyćh p rzez p. Borzęckiego 4,OCO zł. i 
wogóle ani grosza nie otrzymali pra- 
c own cy.

Jeżeli M agistrat zdobędzie 
m;!jon

złotych, potrzebny na uregulowanie za­
ległości, strajk może być zażegnany. 
W czoraj do godziny 3-ciej pop. kasy 
miejskie pieniędzy nie miały.

Dziś o godz. 7 wiecz. zbiera się R a­
da M 'ejska, na której spraw y pracow ­
nicze zostaną poruszone przez klub rad­
nych P. P. S.

Towarzysze nasi będą domagali się 
natychm'astowego 

załatw ienia słusznych postulatów  p ra ­
cowniczych.

W czoraj po południu rozeszła się w ia­
domość, że w ice-prezydent Borzęck’ 
(endek) zrezygnował ze stanow iska wi- 
ce-prezydenta.

Istnieje możliwość, ' ;  na  posiedzeniu 
dz siejszem Radv zgłoszony zostanie 
wniosek o udzielenie

votum nieufności 
prozydjum M agistratu, t. j. prezydento­
wi miasta

p. Siemińskiemu
oraz trzem  w iceprezydentom  p.p.:

Szpotańskiemu (B. B, S.), 
Błędowskiemu {„sanacja") 
i Borzęckiemu (endecja).

Rząd hiszpański broni republiki
Wichrzenia anarchistów

Po załamaniu się dyktatury w Hiszpa- 
nji i abdykacji króla Alfonsa, żywioły 
prawicowe przestraszyły się i wielu 
przedstaw icieli reakcji hiszpańskiej w y­
emigrowało zagranicę, zabierając z so­
bą dobrze wypchane portfele. Ci, co nie 
zdążyli uciec zagranicę — przycichli, 
trwożnie przyglądając się poczynaniom 
nowego rządu.

Gdy ochłonęli nieco i zorjentowali się 
że „skończyły się złote dni Ara-njuezu", 
zaczęli przemyśliwać, jakby odzyskać 
utracone pozycje. I wówczas kler pod­
niósł głowę i rozpoczął akcję, zmierzają- 

i cą do poderw ania w śród mas ludowych 
zaufania do nowego rządu i do dem okra­
cji.

W  odpowiedzi na wichrzenia kleru, 
zaczęły się w ystąpienia przeciw n a jbar­
dziej znienawidzonym — jezuitom i pou­
kładanie ognia pod klasztory.

Rząd wystąpił zdecydowanie przeciw 
wrogowi wewnętrznemu.

Nie był to  jednak wróg jedyny. Obok

niedobitków  dawnej monarchji zaczęli 
.pracować" komuniści i t, zw. syndy- 

kaliści.
W ciągu kilku miesięcy istnienia re ­

publiki rząd Zamory m ał stale kłopoty 
z wichrzycielami w ew nątrz kraju.

Po rekonstrukcji gabinetu Rada Mini­
strów  zaczęła w szybkiem tempie przy­
gotowywać projekt ustawy, mającej na 
celu

ochronę republiki.
Ustawa ta jest częściowo wzorowana 

na istniejących już w szeregu innych 
młodych republik, najbasdziej zaś zbli­
żona jest do niemieckiego praw a o o- 
chronie republiki,

Projekt ustaw y został przedłożony 
Kortezom (sejmowi), które olbrzymią 
większością przyjęły projekt rządowy. 5 
posłów wypowiedziało się przeciw usta­
wie.

Wśród przestępstw, które podlegają 
wysokim karom więzienia, wygnania i 
grzywny wymienić należy: nielegalne

strajki, niedbalstwo urzędników, propa­
ganda monarchiczna, zamachy na cudzą 
własność, kościelną lub społeczną, nie­
posłuszeństwo wobec władz, zamachy 
na działaczy politycznych i.t. d.

Ustawa, jak widać, nie faworyzuje ża­
dnej klasy społecznej i z jednaką su ro ­
wością traktuje wichrzycielstwo z któ­
rejkolwiek pochotfziłoby strony.

Mimo to ustaw a „o ochronie republi­
ki" niewątpliwie narazi młodą republi­
kę hiszpańską na zarzut wprowadzenia 
.dyktatury".

Tak ją oceniła już część naszej prasy... 
endeckiej, tak też rozumieją ją anarchi­
styczne elementy w hiszpańskim ruchu 
zawodowym, jak świadczy poniższa de­
pesza:

Paryż, 21 października. (ATE). Kom i­
tet wykonawczy związków kolejarzy 
hiszpańskich postanowił zarządzić gło­
sowanie w sprawie strajku generalnego. 
Strajk kolejarzy ogarnął już Andaluzję 
i Malagę.

Robotnicy i pracownicy hiszpańscy
będą mieli prawo kontroli p rz e d s ię b io r s tw

M adryt, 21 października. (PAT). Mi 
n ister Pracy odczytał na wczorajszem 
posiedzeniu projekt ustawy przyznają­
cej robotnikom praw o wejrzenia w admi­
nistrację przedsiębiorstw , w których są 
zatrudnieni. W przedsiębiorstwach, za­

trudniających zgórą 50 osób urzędnicy 
i robotnicy tworzyć mają komisje, k tó­
re będą interwenjować w sprawach do­
tyczących administracji przedsiębiorstw , 
(Projekt nie dotyczy rolnictwa) W spo 
mniane komisje interwenjować będą w 
ustalaniu cen, przeprow adzać będą kon-

Ale co powiedzieć o „systemie", 
który takie „marzenia" wyhodował? 

Proces Rychlińskiego był też pro­

cesem „sanacji". Nic tedy dziwnego, 
że większość pism sanacyjnych 7 
„Gazetą Polską" na czele milczą

frolę sankcji dyscyplinarnych, rozpa­
trywać będą kwestje ew entualnego pod­
wyższenia zarobków oraz udziału robo­
tników w zyskach, wreszcie będą mia­
ły praw o wglądania w snrawy bilansu 
i rachunkowości.

p ro ces  k ró t-

J. M. B.

CZY CZW ARTY SEJM
MA BYĆ

„ S E J M E M  N I E M Y M " ?
Na str. 2 „Robotnika" 's ta ram y  się 

przedstaw ić treść głębszą gwałtownego 
starcia, które wynikło na sali sejmowej, 
gdy p. marsz. Świtałski wydalił tow. 
Śledzińskiego. W tym miejscu chcemy 
podkreślić

sens polityczny
wtorkowej debaty nad .poprawkami" 
do regulaminu, zgłoszonemi przez Klub 
B. B. W. R.

Sens ów został oświetlony w dosko­
nałych, mocnych przemówieniach tow. 
Pużaka, posłów Strońskiego, Czernic­
kiego, Łuckiego, Bitnera, Chądzyńskie­
go. Polega on na bardzo właściwie pro­
stej rzeczy: w razie przyjęcia „popraw­
ki" B. B.

trybuna sejmowa
zostaje oddana w praktyce na łaskę i 
niełaskę prezydjum Klubu BBWR.; wó­
wczas kończy się z natury rzeczy wol­
ność słowa z tej trybuny, a więc koń­
czą się naw et pozory krytyki i kontroli 
W szyscy to  rozumieją; dlatego tak o s­
tro  mówili posłowie grup stosunkowo 
umiarkowańszych, niż ZPPS. dlatego 
wskazywali tak  dobitnie na konsek­
wencje, wykraczające o wiele poza 
gmach Sejmu.

W ywody p.p. Podoskiego i Cara ude­
rzały poprostu swoim zupełnym oder­
waniem od rzeczywistości, od istoty 
sprawy. Co to  kogo obchodzi dzisiaj, iłe 
razy, Sejm zmieniał dawniej przepisy 
swego regulaminu? W szak on je zmie­
niał w tedy swobodnie... Zagadnienie 
wolności słowa nie wchodziło wcale w 
grę, bo... nie istniał system rządzenia; 
względnie nie opanował jeszcze parja- 
mentu. Skoro zaś p, Car mówi o „od­
budowywaniu parlam entaryzm u", —  to, 
dalibóg robi wrażenie, jakgdyby zgoła 
świeżo spadł z księżyca. Rok 1931 nie 
jest ani rokiem 1926, ani rokiem 1927, 
czy bodaj 1928. Kraj już wie; kraj już 
rozumie; tylko p. Car nie zauważył, że 
konik, którego chciał dosiąść ponow­
nie — dawno wyciągnął nogi — -niebo­
raczek — wraz z całą um arłą bezpo­
w rotnie przeszłością.

S. K.

Przed sprawa brzeską
Obrona b. więźniów brzeskich zgłosi­

ła już do Sądu Okręgowego listę świad­
ków obrony; znajdują się na tej liście, 
między innymi, tow. tow, M. Niedział­
kowski, K. Pużak, K. Czzp ński, ob. ob. 
J. Woźnicki, M. Róg, St. Thugutt, M. 
Rataj, J. Dębski, K. Popiel, J. Rogusz- 
czak, J. Chaciński, W. Korfanty.

K arty wstępu na salę sądową są roz­
chwytywane. Zgłoszenia przedstaw icie­
li prasy krajowej i zagranicznej nap ły­
wają nieustannie.

Rozprawa sądowa rozpocznie się, jak 
wiadomo, w poniedziałek, 26 październi­
ka, o godz. 9 rano.

Zwykle protokulantam i na rozpra 
wach sądowych cą aplikanci sądowi.

Na procesie brzeskim jednym z apli­
kantów  będzie sędzia Jakubiec, znany 
„sanator" Drugim zaś protokulantem  
będzie aplikant Leiserman.

wstydliwie i zbywają 
kiemi wzmiankami.

Laval w Stan. Zjednoczonych
L o n d y n , 21 października. (ATE.). 

Prezydent Hoover odbywa bez p rzer­
wy konferencje z ministrem soraw 
zagranicznych, Stimsonem, wice­
ministrem skarbu Milsem. Obrady 
dotyczą spraw, które będą omawia­
ne z Lavalem. Hoover jest tak zaję­
ty pracą, iż nie będzie mógł wziąć u- 
działu w dzisiejszym pogrzebie E d i­
sona.

Według informacji dziennikarzy, 
którzy towarzyszą Lavalowi, premier 
francuski ma wyrazić zgodę na ustęp­
stwa w sprawie rozbrojenia, jeżeli 
Stany Zjedn, zgodzą się na podpina­
nie pal tu konsultacyjnego.



Str. 2

Krzyk o katordze
P. marsz, Świtalski uznał za możliwe 

dla siebie nakazać t. zw, straży m arszał­
kowskiej usunięcie siłą z sali obrad tow. 
Ludwika Śledzińskiego.

P. marsz. Świtalski zapomniał, że ist­
nieją na świecie „impendorabilia", rz e ­
czy nie mieszczące się w ramach żad­
nych regulaminów, rzeczy, które budzą 
w  duszy ludzkiej uczucia najgłębsze, 
gniewy gwałtowne, oburzenie, sięgające 
do głębi.

Ludwik Śledź ński ma za sobą życie 
niezwykle: lata katorgi i niezachwianą 
wierność dla Idei. Odpór wybuchł na­
tychmiast. Ogarnął wszystkich, nie n a le ­
żących do BB., i w sali i na galerji. P. 
Świtalski wydał swoje zarządzenia, 
chcąc „karać" za manifestację przeciw ­
ko p. Carowi, uważanemu przez opinję 
kraju za jednego ze współsprawców Brze 
ścia. Dlatego to takie w rażenie wywo­
łał okrzyk pos. Wyrzykowskiego i

„p. Śledziński siedział la ta  w k a to r­
dze; gdzie byli wówczas p. Car i p. Świ­
talski

Ten „krzyk o katordze" przypomniał 
raptem  zebranym że tu, na sali sejmo­
wej, siedzą ludzie, którzy staw ali tw a­
rzą w tw arz ze śmiercią w imię Socja­
lizmu i Niepodległości w tedy jeszcze, 
kiedy bezwzględna samotność wysiłku 
była znacznie większa, niż naw et w sier - I 
pniu r. 1914, kiedy zatym ofiara była 
tym trudniejsza. Ubrani, jak generało­
w i  portugalscy, strażnicy m arszałkow ­
scy mający stosować przemoc d’o tow. 
Śledzińskiego, byli w tych w arunkach 
czymś nie do wytrzymania...

Jak  św ietnie wyczuła to  wszystko o- 
pinja W arszawy, a zapewne i opinja ca­
łego kraju, — tego mieliśmy wczoraj 
mnóstwo świadectw. Do Sejmu „sanacji 
tryumfującej", do Sejmu , wstającego i 
siadającego na rozkaz" w darł się po­
wiew prawdziwego życia, prawdziwego 
polsk ego gniewu.

M.

rai „ROBOTNIK*, czwartek 22 października

0 wolność słowa w Sejmie
M o w a  to w . K a z im ie r z a  P u ż a K a

podczas w torkow ej dyskusji sejmowej nad „poprawkami**
regulaminowemi B. B.

Posiedzenie Senatu
Dzisiaj o goa'z. 4 popołudniu odbędzie 

się posiedzenie Senatu.
Na porządku dziennym spraw y podat­

kowe, spraw y robotnicze oraz pożycz­
ka telefoniczna.

Konferencja
w sprawie now ego ustroju 

adwokatury
W czoraj w lokalu Rady A dw okac­

kiej odbyła się konferencja prasowa, na 
której w icedziekan Rady Adwokackiej, 
mec. Sokołowski i członek Raa'y, mec. 
Urbanowicz, wyjaśnili zebranym p rz e d ­
stawicielom prasy stołecznej stanowisko 
adw okatury wobec rządowego projektu 
nowego ustroju adw okatury. 

Przedstaw iciele Rady podkreślili nie­
zmiernie szkodliwy dla wymiaru spra­
wiedliwości i interesu publicznego cha­
rak te r ustawy.

Bardzo cekawe szczegóły tej konfe­
rencji — z powodu braku miejsca — po­
damy jutro.

ZGON PIUSA WELOŃSKIEGO
W czoraj w nocy zmarł utalentow any 

artysta  - rzeźbiarz Pius Weloński.
Zmarły był tw órcą licznych rzeźb. Do 

najbardziej znanych należą „Gladjator", 
zdobiący przedsionek gmachu Tow. Za 
chęty Sztuk Pięknych w W arszawie, s ta ­
cje Męki Pańskiej na Jasnej Górze, po­
mniki w K atedrze warszawskiej.

Z m arły  liczy ł 82 la ta .

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
SKUTKI KATASTROFY W KOPALNI 

WĘGLA.
W nocy z poniedziałku na w torek 

zmarło w szpitalu trzech górników cięż­
ko rannych podczas katastrofy  na ko­
palni Mont Genis pod Sodingen. Nazwi 
ska zmarłych brzmią Kosin, Tucholski, 
Steinkam p. 4-ch innych ciężko rannych 
górników walczy ze śmiercią.

WYMÓWIENIE TARYFY PLAC.
Związek kopalń Zagłębia Ruhry wy­

powiedział z dn. 18 b. m. taryfę płac na 
30 listopada bez podania powodów. W y­
powiedzenie taryfy wywołało ogromne 
wzburzenie wśród górników, którzy 
przekonani są, że nowe wypowiedzenie 
jest wstępem do generalnego ataku na 
taryfow y system płac, uchw alony na zje- * 
idz ie  stronnictw  prawicowych w Harz- 
burgu.

WSTRZYMANIE ROBÓT BUDOWLA- 
NYCH W ZAGŁĘBIU RUHRY.

W skutek niemożności uzyskania dal­
szych kredytów  związek osiedleńczy 
Zagłębia Ruhry, mający za zadanie p la­
nowe regulowanie ruchu budowlanego i 
budowy dróg w reńsko - westfalskim o- 
kręgu przemysłowym, w strzym ał prawie 
wszystkie rozpocsęte roboty.

ROLA B. B,
N a w stęp ie m ów ca nasz c h a rak te ry ­

zuje tę skrom ną rolę, jaką Rząd „p rzy­
dzielił B, B„ m ianow icie do  m ów ienia 
,tak  n a  w szystko, co R ząd  zaproponu- 

je.
, Tow . P użak  pow iada:

„Role są  podzielone. Rola B ezpartyj­
nego Bloku W spółpracy z Rządem jest 
ograniczona tylko do krępow ania Izby 
i do stróżow ania by przypadkiem  Izba 
nie przekroczyła tej linji, k tó rą  w yzna­
cza jej Rząd. To nie jest inicjatywa sa­
modzielna. To jest inicjatywa z n aka­
zu, to jest w ykonywanie w sensie p o ­
słuchu dla tego nakazu".

SEJM SAM USPRAWNIA SW Ą PRACĘ.
Pan sprawozdawca, mówiąc o p rze­

szłości, zapomniał, że to Izba zaostrzy­
ła  w tam tym  Sejmie regulamin obow ią­
zujący. Zaostrzyła, zmuszona terminami 
uchw alenia budżetu. Albowiem, hocki 
klocki k tóre wówczas czynionoo z Sej­
mem, w konsekw encji ograniczyły czas 
uchw alania budżetu o jeden przeszło 
miesiąc.

GŁUSI I ŚLEPŁ
N astępn ie  m ów ca nasz  w y tyka  w ięk- j 

szóści sejm owej, że obcą jej jest w szelka ; 
argum entac ja opozycji i że niem a dość j  

rozsądnego  stanow iska, k tó re  by  p rze - j 
m ów iło  do jej p rzekonan ia .

„Staraliście się być głuchymi i śle­
pymi na każde słowo praw dy czy k ry ­
tyki, rzucone w najlepszej myśli i w naj­
lepszej w ierze tu  z tej trybuny. Pano­
wie powiedzieliście i tern karm iliście 
swoją klijentelę, że regulamin zm ienio­
ny  jest wam potrzebny dla uspraw nie­
nia działalności tej Izby. Chcieliście 
uczyć społeczeństwo polskie, czem ma 
być parlamentaryzm, który wyszedł z 
wyborów brzeskich.".

ZAMIAST POMOCY DLA KRAJU —  
„REGULAMIN".

„W yście uchw alili sobie regulamin 
dla „uspraw nienia" p racy  Izby, a „naj­
wyższy czynnik" Jcazał wam pójść do 
domu. Uchwaliliście regulamin dla wa­
kacji Sejmu, które trwały blisko pół 
roku i teraz panow ie na 5 posiedzeniu, 
gdy kraj czeka posunięć radykalnych 
żeby w tej ciężkie jsytuacji gospodar­
czej znaleźć jakiekolw iek wyjście. P a­
nowie przychodzą z zaostrzonym regu­
laminem.

METODA W SZALEŃSTWIE.
N astępn ie  tow . Pużak w ykazuje, że 

sp raw a regulam inu nie jest spo radycz­
nym w ypadk iem  i ściśle w iąże się z in- 
nem i p rzejaw am i działalności rzą d zą ­
cych obecnie P o lską , Z am iast le k a rs tw a  
na kryzys —  spo łeczeństw o  obdarza  się <

sądami doraźnemi, nowym regulaminem 
więziennym, ekspedycją karną na ad- 
dwokaturę, m ilitaryzację kolei i t, d. Są 
to  regulaminy dla społeczeństwa. O be­
cnie Rząd i jego większość przychodzą z 
regulaminem dla Sejmu.

JAKIE SĄ POZORNE POWODY?
„Panowie muszą te rzeczy na rozkaz 

robić, ale chciałbym wiedzieć przynaj­
mniej jaka jest motywacja panów dla 
pozoru przynajm niej? Dlaczego ograni­
czenie do 15 m inut? Jabym  chciał p rze­
strzec panów przed tem  szermowaniem 
cyfrą 15, bo boję się, że znowu czyn­
nik decydujący będzie niezadowolony, 
albowiem to 15 koliduje z cyfrą 13. M o­
że panowie zastosują w swojem pro ­
jekcie 13 minut, to  przynajmniej będzie 
tradycyjnie kabalistycznie i przyjem ­
nie. Bo dlaczego 15 a nie 147 Dlaczego 
nie 45 a 15, to  trudno się zorientow ać".

DOSYĆ POPRZEDNICH OBOSTRZEŃ.
Towarzysz nasz zapytuje, na co i ko­

mu była potrzebna proponow ana zmia­
na skoro i dotychczasowy regulamin 
zaw ierał cały szereg obostrzeń i prze­
pisów regulujących norm alny i szybki 
bieg obrad. Niezależnie zaś od tego p. 
M arszałek wyposażony w szereg upra­
wnień dyskrecjonalnych, k tó re  pozw ala­
ją mu czuwać nad przemówieniami, ko ­
rygować je, popraw iać stenogram i t. p. 

Głos: Ale nie może uspokoić Sanojcy,

„MONOPOL" PRZEMAWIANIA.

Niezrów nanie kunsztow na in te rp re ta ­
cja p. C ara na Komisji tw ierdzi, że 
idzie o to, żeby nie było monopolu 
przem ówienia w tej Izbie. Twierdzę, że 
w e w szystkich w ypadkach przem awiali 
zw ykle przedstaw iciele K lubu i przew a­
żnie przedstaw icielstw o Klubu sprow a­
dza się do jednego mówcy. To nie jest 
rzeczow e ustosunkow anie się do sprawy, 
lecz w yprow adzenie przeciw nika w 
pole. T ak nigdy nie było i nie będzie, 
ażeby Regulamin, nietylko parlam entu, 
ale jakiejkolwiek instytucji obradującej, 
zgóry w yznaczał w jakiej kolejności, w 
jakiej liczbie mają przem awiać człon­
kowie danego zgromadzenia.

ZANIK PARLAMENTARYZMU.

Parlam ent nie jest szkółką, parlam ent 
nie jest dykasterją Rządu nie jest In­
stytucją rządową, ażeby pan szef ła s­
kaw ie pozw alał jednym przem awiać, la ­
nym nie, łaskaw ie w yznaczał k to  ma 
przem awiać. To byłby zanik parlam en­
tu  i parlam entaryzm u, gdyby tego ro ­
dzaju złe obyczaje się zagnieździły. J e ­
steśm y świadkam i stosow ania tej m eto­
dy, o której mówił p. Car w Klubie BB. 
Jesteśm y świadkami, że zawsze ci sa­

mi panow ie przemawiają. Je s t kilku 
panów, k tórzy  przew odzą Klubem, kie­
rują nim podczas debat i zabierają głos. 
Czy panowie napraw dę nie mogą upo­
rządkow ać swoich spraw, nie mogą upo­
rządkow ać swoich , D auernredarów " 
(długo mówiących), chociażby w skażę 
na pana Sanojcę, który  na wszystkich 
sprawach się zna i w każdej debacie 
w ystępuje, jako apologeta stanowiska 
BB, Czyby nie było w takim razie b a r­
dziej celowem tę  spraw ę wewnętrznie 
załatw ić w klubie BB, powiedzieć, że 
po 15 minut będą panowie przem aw ia­
li, ale pocóź tę  chorobę przenosić na 
całą opozycję? W  tym w ypadku opozy­
cja nie daje powodów i panowie zawsze 
z największym pośpiechem dążyli i dą­
żą do ukrócenia listy mówców, że w ska­
żę choćby na tak kapitalną dyskusję 
jaka powinna się była toczyć, gdy cho­
dziło o sprawę samorządu adwokackie­
go. Panowie przeszkodzili dyskusji i nie 
pozwolili wogóle w tej m aterji zabierać 
głosu.

NIE BĘDZIEMY MILCZEĆ.

Liczycie s 'ę  z tem, że w czasie obec­
nej sesji sejmowej my milczeć nie b ę ­
dziemy, że we w szystkich sprawach, 
k tóre  stoją na porządku dziennym nie 
waszym, lecz społeczeństw a, głos bę­
dziemy zabierali. Tak jest, to jest nasz 
obowiązek w chwili, gdy jesteśm y sk rę­
pow ani na innych polach, w chwili, gdy 
panow ie za pośrednictw em  Rządu i z 
łaski Rządu krępujecie społeczeństwo 
nazewnątrz parlam entu, naszym obo­
wiązkiem jest w granicach tych, k tóre 
nam  pozostały propagow ać nasze s ta ­
nowisko i organizować społeczeństwo. 
D latego w łaśnie panow ie wykonujecie 
to  polecenie Rządu, którem u, oczywi­
s ta - te  rzeczy są niemiłe. Chcielibyście 
doprow adzić do tego, żeby społeczeń­
stwo w pokorze ducha oczekiwało na­
stępstw  waszych zarządzeń, o których 
zgóry wydajemy nasz sąd.

„SPRAWY NIEPRZYJEMNE**.
Z kolei tow . Pużak przechodzi do o- 

m ów ienia drugiej popraw ki, k tó ra  daje 
m ożność w iększości sejm ow ej i jej M ar­
szałkow i do p rzesuw an ia  n a  po rządku  
dziennym  pew nych nieprzyjemnych 
sp raw  n a  korzyść innych, m iłych sercu  
B. B.:

Zdajemy sobie spraw ę wszyscy, że 
uchw alenie tych wniosków jest bek. 
sporne, albowiem w iększość rządząca 
tą  Izbą za tym projektem  głosować n ie­
tylko- będzie, a le  musi, — że w his- 
torji naszego młodego parlam entaryzm u 
polskiego dokona się w ielki przełom. 
Panow ie sobie nie zdają może naw et

sprawy z tego jakie będą następstw a 
uchwalenia tego wniosku.

WALKA PRZENOSI SIĘ POZA SEJM.
Panowie przez skrępowanie nasze) 

działalności przesuną punkt ciężkości 
walki, k tóra  się tak  zaostrzyła, w yraź­
nie do sfery pozasejmowej. Panowie pod 
tym względem mają swoje zdanie i na- 
nowie w tym kierunku w ytężają w szyst­
kie swoje siły, ażeby sprow adzić w alkę 
na teren  pozaparlam entarny. Inicjatywa 
wychodzi od panów i tę inicjatywę już 
dawno podjęliśmy, a obecnie podejm u­
jemy w przekonaniu, że niem a innego 
wyjścia.

NARÓD MA DOŚĆ SIŁY...
N aród znajdzie w sobie dość siły, a -  

żeby strząsnąć z siebie tę  w iększość, 
k tó ra  krępuje jego działalność, k tó ra  
zagradza mu drogę do jego przyszłości, 
zw łaszcza w chwili, gdy N aród ma p ra ­
wo oczekiwać od tej większości ra tun ­
ku w dzisiejszem swojem ciężkiem po­
łożeniu gospodarczem. Panowie zamiast 
tego przychodzicie z regulaminem, 
krępującym  działalność osób wam n ie­
miłych.

Czy panow ie przypuszczacie, że z 
tych konfliktów panow ie wyjdą zwy­
cięsko? Czy panow ie przypuszczają, że 
społeczeństwo, zm altretow ane dzisiej­
szą sytuacją, społeczeństwo, k tóre  p rze­
szło wojnę światową, po to  zmieniało 
i okupację i rządy najezdnicze, ażeby 
sprowadzić na siebie tego rodzaju oku­
pację, k tórej jesteśm y św iadkam i? (Okla­
ski na lewicy). Czy panow ie przypusz­
czają, że to, co było godne potępienia, 
gdy nosiło nazwę Rosji czy Niemiec, 
powinno być chwalone dlatego, że to 
robią Polacy? W  waszych wszystkich 
projektach wyjątkowych, w waszych 
regulam inach zeszły się najgorsze in ­
tencje, k tó re  pokutow ały w różnych 
kom binacjach dospotycznych i k tó re  
pokutow ały w różnych stronnictwach. 
Panowie odnajdą w swoich enuncjacjach 
treść różnorodną i faszystow ską i komu­
nistyczną nawet. Tak, u was zeszły s;ę 
te  drogi! Mogę służyć panom w p ryw at­
nych rozmowach szeregiem przykładów, 
jacy ludzie u  was się odnaleźli. Mówię 
publicznie: i komuniści u w as siedzą, 
sprawują w ażne funkcje! W szystko -,ię 
zatem  zeszło po to, ażeby naród ujarz­
mić. W ięc proszę panów  nie dziw cie 
się, że narody k tó ry  walczył z wszelką 
przem ocą obcą, musi walczyć z przem o­
cą mu dziś narzuconą i że  nie ustąpi 
przed żadnemi ograniczeniami.

A my, przedstaw iciele tego narodu, 
wojującego o swoje praw a, nie u lęknie­
my się tej waszej nowej inicjatywy, k tó ­
ra  nie jest inicjatywą twórczą, ale ini­
cjatywą destrukcji". (Oklaski).

Burzliwe posiedzenie Sejmu
Ubezpieczenie robotników  

drobny.h w a rsz ta tó w  pracy
W uzupełnieniu spraw ozdania z w torko­

wych obrad Sejmu, zamieszczonego we 
wczorajszym numerze „Robotnika", poda­
jemy krótko przebieg dyskusji w sprawie 
wniosku Z. P. P. S, o ubezpieczeniu robot­
ników drobnych warsztatów pracy.

Mowę posła tow. Szczerkowskiego poda­
jemy osobno na str, 3.

W  dalszej dyskusji przem awiali: p rze- I
ciwko wnioskowi komisji pos. Brzeziński z > 
N. P. R. oraz pos. Rojek, kom unista, który , , 
w idocznie według jakiegoś nakazu z góry, ; 
ciska się nieprzytom nie na P. P, S.

W głosowaniu przyjęto w niosek w ięk- i 
szóści komisji, 1. j. nad wnioskiem P. P, S. I 
w iększość Izby przeszła do porządku dzień- | 
nego.

Spraw a n o w ego  regu lam inu  
obrad

WIELKA AWANTURA 
NA SALI SEJMOWEJ
Z kolei Izba przystąpiła do punktu po- 

rządku dziennego, kt Ary elektryzow ał całą 
Izbę: zmiany regulaminu.

Chcąc zapoznać czytelników  dokładnie z 
przebiegiem  posiedzenia pow tarzam y tu 
rów nież opis onegdajszej aw antury w Sej­
mie.

Ref. Podoski uważa proponow aną zmianę 
za „uelastycznienie" regulaminu. Z całą po­
wagą oświadcza, że poniżej 15 minut nie 
można ograniczać czasu przem ówień. G łos 
na lewicy: Zadużo 15 minut, wyctarczy 2 i ( 
pó ł minuty!

N astępnie zabrał głos pos. tow. Kazimierz 
Pużak, którego mowę podajem y osobno.

Na trybun ie  r»o:aw ia się pos. Bogdan! 
z B. B„ k tó ry  p rzew odniczy ł na p o sie ­
dzeniu Komisji Regulam inow ej i w b a r ­
dzo n iefo rtunny  sposób p rzy  ogólnej w e­
sołości na ław ach  onozycji usiłuje udo­
wodnić, że w niosek B. B. na komisji nie 
upadł.

Z kolei sta ie na trybun ie  pos. Car.
Pos. Araszkśewicz (Str, I,ud.): G en e­

ra lny  łam acz p raw a!
Pos. Car: Zaszczytu  panu  n ie p rzyno ­

si ta  ordynarność.
Tow. P io trow sk i: P an  nie m oże m ó­

wić o ordynarności.
Pos. Car zaczyna przem aw iać, za rzu ­

cając przedm ów com  dem agogję.
(Na sali podnosi się wrzawa. Na ła­

wach B. B. oklaski).
Tow . Piotrowski: Bezczelność!
Marszalek przyw ołuje tow . P io trow ­

skiego do porządku .
P ow tarza ją  się g łośne okrzyki na le ­

wicy, m iędzy innem i tow . Śledziński w o­
ła: P an  jest n iszczycielem  p raw a! —  i 
mimo w zyw ania do po rządku  przez 
M arszałka  r.ie p rzesta je  głośno p rz e ry ­
w ać i giestykulow ać.

M arszałek  w ydala tow. Śledzńńskiejto 
najnrzód z iod„<i.<jjo po^ćed^enia, a gdy 
on n!e wychodzi — z nicc'u pos!edzeń. 
Wrzawa coraz większa. A dm 'n lstra - 
cyjnv funkejnnariurz biegnie po
s traż  m arszałkow ską. G dv straż  m ar­
szałkow ska rbl'ża  s'e do tow, ŚUdzrń- 
sb’erfo i usPuj' wyrńeść go z sali poa. 
S o r te r o w a , a za nia nas’ towarzysze 
i posłowie ludowi steią murem pomię­
dzy tow. Ślednińskim, a strażą . Tow. Śle- 
d*:-ski ■■!'Tn opuszcza salo oosiedzeń,

Pos. Wyrzykowski :P. Śledziński sie­

dział 6 la t w  k a to rd z e  za walkę o nie­
podległość. Gdzie byli wówczas p. Car 
i p. Świtalski?

M arszałek  przyw ołu ie pos, W yrzy­
kow skiego do  porządku , a następn ie  
w vdala do z p o s:ed?enia,

Pos. W yrzykow ski: Nie wyjdę.
Marszałek: Jeże li pan  nie wyjdzie,

zaorononuję Izbic w ydalen ie pana  na 
miesiąc.

Większość B. B. uchwala ten wnio­
sek.

Poniew aż w rzaw a nic ustaje, M arsza­
łek  o rze ryw a oosiedzenie r.a 5 m inu t.

P osłow ie ro b n tn ’cVy i ludow i in tonu­
ją: ..Gdy naród do boju**,..

P o p rzerw ie  p. Car kończy swoje m ęt­
ne wyw ody. Pow iada on, że p ragn ie  od ­
budow ania parlam en taryzm u  i, broń  
Boże, nie chce ograniczać w olności sło ­
w a, ani p raw  mr.iciszości p a rla m e n ta r­
nej. (Ironiczne uwagi na ławach opozy­
cji).

Pos. Czernicki fStr. Lud.) uważa, że takie 
praw a, jakie B. B. popiera, pisze się nic 
cMa własnego parlam entu, lecz d la  Izby w ro­
gów.

Pos. Łucki (Ukrainiec) pow iada pom, in., 
że komuś widocznie o to chodzi, aby p rze ­
konać soołeczeństw o ukraińskie, że w d ro ­
dze legalizmu i parlam entaryzm u nic się nie 
osiągnie.

Pos B 'tn e r fCh D.) bardzo ostro prze­
mawia przeciw ko kagańcowemu praw u na 
parlam ent. Pom. in. powiedział:

„Jeźel; Panowie doprowadzicie do tego, 
że ludność straci wiarę w swój parlam ent, 
to dojdzie do tego, że nie w tym parlam en­
cie będzie toczvfa sie walka, lecz przen ie­
sie się całą su \ siłą na sam naród. A 
wówczac, gdy -<V s będą miały tłumy, to 
tłum nie potrzebuje naw et 15 minut na ar­

gumentowanie, tłum nie lubi argumentów, 
tłum woli... latarnie!".

Pos. Chądzyński (N. P. R.) dopatru je się 
w zmianie regulaminu chęci ucieczki przed 
kontro lą parlam entu, a raczej jego opozy­
cyjnej mniejszości.

Chcielibyśmy tę kontrolę i k ry tykę  do ­
konyw ać w ram ach regulaminu, ale jeżeli 
Panow ie to uniemożliwiają, będziem y ją 
wykonywać w brew regulaminowi. (Oklaski).

Marszałek odkłada dalszy ciąg dyskusji 
do następnego posiedzenia, k tóre  w yzna­
cza na piątek, 23 b. m., o godz. 10,30 rano. 

Na porządku dziennym dalsza dyskusja.

PIERWSZY ŚWEG
N iska od  paru dn i tem peratura  

w czo ra j rano uległa  da lszem u  sp a d ­
kowi, a o godzin ie 10 rano nad W ar­
sza w ą  sp a d ł p ie rw szy  śnieg.

N ik t nie c ie szy ł się na jego  w idok. 
P rzeciw nie, ten zw iastu n  zb liża ją ce j 
się z im y  nasuw ał każdem u najsm u t­
n ie jsze  m yśli o tych  tysiącach i d z ie ­
sią tkach  ty s ię c y  rodzin  bezrobotnych  
lub bezdom nych , d la  k tórych  zim a o- 
zn acza  zag ładę.

D oświadczen ie  ostatnich m iesięcy  
przekonało  w szys tk ich , H zarówno  
w ła d ze  rządow e, jak  i w ła d ze  komu­
nalne nie do ro s ły  do pow agi sy tuac ji  
i s to ją  bezradne w obec zb l iża jące j  
się k lęsk i zimna.

T em  w ię k szy  obow iązek spada  na 
spo łeczeń stw o , aby  ono w łasn ym  zo r­
ganizow anym  w ysiłk iem  uratow ało  
klasę robotn iczą  —  bo ona p rze d e - 
w szys tk iem  pada  ofiarą k ry zy su  i cięż  
k ie i z im v  —  ad ir o ż a c e i je j  śm ierci.



Nr 368 „ROBOTNIK1, czwartek 22 października

PRZEGLĄD PRASY
WALKA O PRAW A SEJMU.

W torkow e obiady Sejmu, cyniczne 
przem ówienie p. Cara, niesłychane i 
nieuzasadnione w ydalenie kilkuletn ie­
go katorżnika tow. Śledcińskiego oraz 
pos. Wyrzykowskiego, silny p ro test ca ­
łej lewicy przeciw  praktykom  p. Świ- 
talskicgo i całego BB, w reszcie spraw a 
projektu kagańcow ych ograniczeń re­
gulaminowych, n a  tle której właśnie 
doszło do burzliwych zajść w  Sejmie— 
w szystko to  potężnem  echem odbiło się 
w  prasie niezależnej. P rasa „sanacyjna" 
jest jakoś zażenow ana i niepewna. U- 
siłuje w ykrętnie, jak p. Car, tłumaczyć, 
że w zmianach regulaminowych, k ła ­
dących kres wolności słow a w  Sejmie. 
B. B. chodzi ty lko  o .upraw nienie p a r­
lam entu". Oczywiście n ik t temu nie 
w ierzy  i energiczny p ro test opozycji 
oraz w ystąpienie tow. Śledzińskiego w y­
w ołało  w  społeczeństw ie jaknajźyw- 
sze przychylne przyjęcie. B.B. poprzez 
Brześć, pacyfikaq'e, sądy doraźne, re ­
gulamin więzienny, kasow anie autooo- 
mji adwokackiej, niszczenie samorządu 
itd. itd., a te raz  ostatnio przez dążenie 
do zam knięcia ust Sejmowi i pozbaw ie­
nie go możności kontroli, zbytnio już 
naciągnął strunę. Łacno będzie mogła 
te raz  pęknąć.

„A.B.C.11 tak  ocenia sytuację, jaka 
by  się w ytw orzyła w  w ypadku przejś­
cia  wniosku p. Sław ka w  spraw ie ogra­
niczeń regulaminowych:

„Wniosek regulaminowy B.B. stał się 
bombą, podłożoną pod gmach parla­
mentaryzmu polskiego. Wrazie prze­
prow adzenia tego wniosku, Sejm polski 
stałby  się istotnie Sejmem niemym, 
głuchym i zakonspirowanym".

„Przeprowadzenie kagańcowego wnio­
sku B.B., uniemożliwiającego opozycyj­
nym posłom korzystanie z  trybuny 
sejmowej, doprowadzić może opozycję, 
po wyczerpaniu środków, do opuszcze­
nia Sej mu1’.

„Nasze Słowo" w następujący spo­
sób charakteryzuje przyczyny, jakie 
skłoniły  klub BB do przedłożenia pro­
jektów , czyniących z naszego Sejmu 
parodję parlam entu:

„Przejście opozycji do ofenzywy, pra­
wdopodobnie wpłynęło na to. W ystąpie­
nia stronnictw opozycyjnych poczęły 
nabrzmiewać coraz ostrzejszą, coraz 
gwałtowniejszą krytyką, nabierały tu­
petu. Zainteresowanie mowami sejm o- 
wemi, które padło, było bardzo nisko, 
poczęło rosnąć. Znaczenie sejmowej 
trybuny wamogk się. Większość sejmo­
wa, oparta na sile i wyrosła z prze­
mocy, nie jest w  stanie spokojnie zno­
sić krytyki, zwłasizcza w chwili, gdy 
ton jej się wzmacnia, a  treść coraz więk 
sze robi wrażanie".

A  dalej polemizując z  „argum entam i" 
„sanacji", że owe zmiany regulam ino­
w e m ają na celu „uspraw nienie" i „ra­
tow anie" parlam entu  — „Nowe Słowo" 
pisze:

„Pięć lat trwa to ratowanie. Doszło  
już do tego, że w stronnictwach opo­
zycyjnych rośnie świadomość, iż  nie 
mają co robić w Sejmie, bo nawet ko­
rzystać z  trybuny sejmowej nie będą 
mogły".

„Gazeta Warszawska" także rozpra­
w ia się z w ykrętam i p. Cara, tego „sa­
nacyjnego", pożal się Boże, gentlem e­
n s, ubierającego się w  togę „obrońcy" 
parlam entaryzm u:

„To, co na ten temat mówili pp. Car 
t Podoski, nie przekonało nikogo. Bo 
jeśli ktoś twierdzi, te  celem wniosku 
jest „uelastycznienie" regulaminu w 
tym sensie, aby można było zamiast 
zupełnego zgilotynowama dyskusji, sto­
sować rygory łagodniejsze, to mógłby 
równie dobrze zaproponować do ko­
deksu karnego np. wyrwanie języka lub 
obcięcie ręki i dowodzić, że jest to śro­
dę ; łagodniejszy od kary śmierci, a za­
tem korzystny dla podsądnego".

N iesłychana samowola B.B., któryby  
chciał skrępow ać w szystkie instytu­
cje, całe  społeczeństw o i zmusić je do 
posłusznego przyjm owania woli „miaro­
dajnego czynnika" i jego sa telitów —bu­
dzi coraz to  w iększy odruch n iety lco  
w niezależnych sferach narodu, ale na­
w et wywołuje rozdźwięk w  samym obo­
zie „sanacyjnym".

O to np. „Czas" w ystąpił z k ry tyką  
projektu ograniczeń autonomji adwo­
kackiej i domaga się „złagodzenia re ­
presyjnego charak teru  ustaw y", sk iero ­
wanej przeciw  palestrze, „mającej w 
Polsce bardzo piękne i bardzo stare 
tradycje".

Na ław ach B.B. jeszcze pos. Sanojca 
głośno, a niew yraźnie i głupawo pod- 
krzykuje, jeszcze w rzaśnie coś pos. 
Burda, robiąc pozory tupetu i siły, ale 
naogół miny są mocno, m ocno zaniepo­
kojone i niepew ne.

„Jeszcze się bronią tw ierdze G rena­
dy, ale w  G renadzie zaraza".

St. D.

Bezrobocie a „Sanacja”
Mowa tow. A. Szczerkowskiego, wygłoszona na wtorkowem

posiedzeniu Sejmu
(W streszczeniu)

DWIE MIARY.
Na w stępie tow. Szczerbowski pod­

kreśla doniosłość spraw y ubezpieczenia 
robotników  małych warsztatów, których 
liczba według źródeł rządowych sięga 
400.000.

Ci to pracownicy i robotnicy, najbar­
dziej dotknięci obecnym kryzysem, są 
skazani na głód i śmierć głodową w  do- 
słow nem  znaczeniu tego  wyrazu.

Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
odroczyło sprawę ubezpieczenia tej ka- 
tegorji robotników do stycznia 1933, ale 
—  powiada tow. Szczerkowski —

„o ile my znamy poglądy wyrażone na 
Komisji Ochrony Pracy przez przedstawi­
cieli Rządu i wogóle opinję dzisiejszej „sa­
nacji" i sfer rządowych, to nie ulega wąt­
pliwości, że kiedy ten termin nastąpi, na- 
pewno Panowie wystąpicie z nowym wnios­
kiem, ażeby przyjętą w swoim czasie u- 
chwałę zawiesić w dalszym ciągu i ażeby 
uchwalona ustawa nie weszła w życie,

Z wywodów referenta wynika, że jest 
ciężka sytuacja, że jest kryzys i  że jest 50 
rodzajów pracy. Czy to są najważniejsze 
argumenty? Rodzaje pracy są takie, jakie 
są w każdem państwie. Zapytuję, dlaczego 
nie spotykamy się z tem różniczkowaniem, 
gdy chodzi o podatki lub o przepisy obo­
wiązujące?

TO BYŁO DO PRZEWIDZENIA.
Dalej mówi się, że niema pieniędzy, ze 

Fundusz Bezrobocia jest wyczerpany, że ma 
długi. Pytam się, kto jest winien, czy my, 
czy klasa robotnicza, że od lipca 1929 r 
obniżono wkładki o 10%? Kiedy organi­
zacje klasy robotniczej wskazywały na te 
następstwa, Rząd nie brał ich pod uwagę, 
za to głównie ponosi odpowiedzialność Pan 
Prystor i Panowie, boście robili, co W aa 
nakazano, za co obecnie ponosicie winę.

ZAMIAST ROKU — VRZY LATA.
N astępnie tow. Szczerkowski przypo­

mina perypetje ustaw y o ubezpieczeniu 
na w ypadek bezrobocia i odczytuje ze

stenogramu sejmowego oświadczenie b. 
m inistra pracy w  rządach pomajowych 
p. Jurkiew icza k tóry  w  roku 1929 zape­
wniał, że podciągnięcie pod działanie 
ustawy małych warsztatów , zatrudniają­
cych poniżej 5 robotników, nastąpi po 
roku.

Tow, Szczerkowski zaznacza:
„Pan Minister poprzedniego rządu poma- 

jowego uważał, że rok czasu jest wystar­
czający. Wbrew wypowiedzianemu pog* i- 
dowi, sprawa została odroczona na trzy la­
ta ł  nie mamy żadnej wiary w to, że Pano­
wie ją w tym czasie wyprowadzą. Jest jas­
ne, że Panowie są przeciwnikami tej usta­
wy, że Panowie to wszystko co mówicln, 
mówicie, aby zamaskować Wasze rzeczy­
wiste oblicze, że stoicie na stanowisku aby 
to ubezpieczenie nie objęło wszystki ;h 
przedsiębiorstw".

W Anglji Niemczech i wielu innych pań­
stwach wszystkie ubezpieczenia są po­
wszechne i obejmują wszystkich robotni­
ków. P. referent mówił o niskich zarob­
kach. Tembardziej przeto jest słuszność po 
naszej stronie.

W  IMIĘ INTERESÓW  LEWIATANA.
Z tą sprawą wiąże się całokształt spra^, 

związanych z ubezpieczeniem na wypadek 
bezrobocia. Otóż dnia 1 lipca 1929 r. ska- 
sowano pomoc doraźną. Uważano widocz­
nie, że są sprawy ważniejsze i wyrządzono 
tem wielką krzywdę dziesiątkom tysięcy 
bezrobotnych. Dnia 29 listopada 1930 r. 
dekretem Prezydenta uchylono ustawę, któ­
ra miała rozciągać się na przedsiębiorstw^ 
zatrudniające poniżei 5 robotników. Nie i 
dopuszczono do wprowadzenia jej w życie, | 
15 grudnia 1930 r. nie skasował sezonu \ 
martwego, jakkolwiek olbrzymia ilość ro- j 
botników była w strasznem położeniu. Rząd j 
uczynił to świadomie w imię wielkich ints- I 
resów Lewiatana, wielkiego kapitalizmu.

Tow, Regers W 12 dni po wyborach.
Dnia 6 kwietnia 1931 r. obniżono zasiłki 

o 10%. Stała się znowu wielka krzywda, 
właśnie wtedy, kiedy liczba bezrobotnych

się powiększa, kiedy była straszna nędza, 
kiedy doszło do zaburzeń i krew się pola­
ła.

Dnia 1 lipca 1931 r. zredukowano okr».» 
zasiłków z 17 tygodni na 13. I znowu wy­
rządzono wielką krzywdę! Wszystko .o 
Panowie tolerujecie i „grupy robotnicze" 
B. B.- ani słowem nie protestowały.

Decyzją Funduszu Bezrobocia wyjęto z 
pod działania ustawy o Funduszu Bezrob'j-  ̂
cia chałupników. Dotyczy to bardzo po­
ważnej ilości przedsiębiorstw, nawet ta n h. 
które zatrudniają powyżej 5 robotników.

Oto wiązanka darów, któremi „sanacja" 
obdarzyła klasę robotniczą.

U NAS, A GDZIEINDZIEJ.
N astępnie m ówca nasz przypomina 

dzieje ostatnich tygodni w  Anglji, gdzie 
z powodu obniżenia zasiłków  o 10% 
nastąpiło przesilenie rządowe, p ow sta­
ło  zagadniem e ogólno - państwowe.

Dalej polem izuje z w ywodam i refe­
renta, k tó iy  usprawiedliwia oporne sta- i 
nowisko BB braldem pieniędzy.

Tow, Szczerkowski powiada:
„W czasach tłustych trzeba było inaczej 

prowadzić politykę i trzeba było nie przj- 
kraczać budżetu o 600 miljonów zł. i nie 
czynić zbędnych wydatków na .reprezen­
tacyjne" inwestycje".

ROBOTNICY -  SAMI SOBIE.
D latego my apelujemy do tej części 

posłów  którzy mają p o .iu c ie , że dz.eje 
się w ielka krzywda i niesprawiedliwość 
klasie robotniczej, ażeby głosowali za 
naszym wnioskiem . Co się tyczy w ięk­
szości rządzącej „sanacyjnej" to me w ie­
rzymy, żeby ona nasz wniosek przyjęła, 
bo ona jest w rogo usposobiona dla in te­
resów  klasy robotniczej. Rząa' faktami 
wykazał, że ciągle pogarsza sytuację 
bezrobotnych i dziś nie mamy nadziei 
żeby Rząd wykonał ten  w ielki problem  
Bezrobotni sami przy pom ocy całej kla­
sy robotniczej muszą w alczyć w  obronie 
sw ych postulatów.

* * * * * * * *

Zagadnienia drogi do Socjalizmu i wychowania socjalistycznego
Przed zjazdem  grudniow ym  T ow arzystw n U niw ersytetu Robotniczego

Zjazd Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego, który odbędzie się z począt­
kiem grudnia, będzie mieć poniekąd 
różny od poprzednich zjazdów charak­
ter. Obok bowiem swej zwyczajnej czę­
ści organizacyjnej, będzie on również 
mieć część teoretyczną. Przew ażną 
część obrad zjazdowych zajmie t. zw 
konferencja teoretyczna, która  służyć 
będzie rozważeniu szeregu najpoważ­
niejszych zagadnień, k tóre stoją przed 
współczesnym Socjalizmem. Socjalizm 
znajduje się dziś w  obliczu wielkich 
przeznaczeń. Potężny wstrząs, który 
zachwiał światem, jaskraw e sprzeczno­
ści, k tóre wyłonił kapitalistyczny sy­
stem produkcji, anarchja życia gospo­
darczego, k tórą  on spowodował, bunt 
sił wytwórczych, nie mieszczących się 
już w ramach indywidualistycznej gos­
podarki. k rótko mówiąc, wszystko, ten 
cały  kom pleks zjawisk, k tó ry  coraz po­
wszechniej nazywa sic dziś kryzysem 
lub bankructwem kapitalizmu, stawia 
przed Socjalizmem problem odegrania 
swej historycznej roli. Socjalizm zna­
lazł się na przełomie między okresem 
walki, a okresem twórczości. Wchodzi 
on w najtrudnieiszy swói okres dziejo­
wy, staje w obliczu naibardziej odpo­
wiedzialnej pracy. Socjalizm jest dziś, 
jak wędrowiec, k tóry  dąży ku nowdj 
krainie i stanął nad brzegiem rzeki, k tó ­
ra  go dzieli od upragnionego lądu. Cze­
ka go jeszcze przeprawa. Musi oder­
w ać się od starego lądu, musi przybić 
do nowego. O kres ten, w  który  w kra­
czamy, może być dłuższym lub krót­
szym, ale wymaga on nietylko w ielkie­
go wysiłku, lecz i przygotowania i w ie­
dzy.

W  momencie takim  Socjalizm musi 
dać odpowiedź na szereg dręczących go 
zapytań. W szystkie gałęzie ruchu so­
cjalistycznego stanęły wobec takiej ko­
nieczności. Dla Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robohrczego, jako dla organiza­
cji oświaty robotniczej, wysuwa się na 
pierw szy plan zagadnienie wychowaw­
cze. Nigdy może tak, jak w chwili obec­
nej, jak w okresie przełomu, jak w  o- 
bliczu wielkich zadań, zagadnienie czło­
wieka nie miało tego znaczenia, W  o- 
kresie swej realizacji Socjalizm nie mo­
że już być tylko ruchem tych, których 
instynkt walki, poczucie krzywdy lub 
przypadkiem  zdobyta wiedza popchnę­
ły na drogę ku nowym horyzontom. So­
cjalizm winien stać się produktem  świa­
domego wychowania. W inien stać się 
nie ruchem niezadowolonych ze starego 
porządku, ale ruchem, pragnących no­
wego porządku. Zbliża się moment,

kiedy nietylko w  teorji naszej, ale i w  
naszej codziennej walce przeważać 
zacznie moment pozytywny nad momen­
tem negatywnym. Trzeba nam wyłonić 
hufce bojowników jutra, bojowników 
Socjalizmu.

Na naszym zjeździe „turowym", na 
naszej Konferencji teoretycznej posta­
wiliśmy sobie szereg zagadnień. A  więc 
najp!erw  zagadnienie zasadnicze drogi 
do Socjalizmu. Przedmiotem rozważań 
Konferencji teoretycznej będzie rozw a­
żanie dwuch dróg, drogi ekonomicznej 
i drogi psychologicznej, wiodących do 
kształtow ania się świadomości socjali­
stycznej.

A dalej ogólny problem wychowania 
socjalistycznego. Chcemy określić ro ­
lę, jaką wychowanie to w  ruchu na­
szym odegrać musi, chcemy nakreśić 
jego m etody i środki, chcemy zakreślić 
perspektyw y, jakie przed wychowaniem 
tem dziś stoją, chcemy poznać możliwo­
ści iego realizacji w dobie obecnej.

W reszcie staną przed nami na kon- 
ferencii teoretycznej zagadnienia socja­
listycznej pracy oświatowej w  chwil- o- 
becnej. Poświęcimy temu dwa tematy, 
mówić będziemy o pracow niku oświa­
towym, szukać będziemy sozologiczne­
go ujęcia jego rob- i nakreślić będziemy 
się starali doświadczenia i wyniki socja­

listycznej pracy oświatowej na terenie 
międzynarodowym.

Na tle owych to  zagadnień rozwinie 
się na zjeździe łódzkim T. U, R. wymia­
na myśli. Je s t pożądanem, aby udział 
w  niej wzięli wszyscy, którzy interesują 
się tymi problemami. O ile organiza­
cyjna część Zjazdu, wymagająca w yra­
żenia woli zorganizowanych członków i 
formalnych decyzji, musi mieć charak­
te r zjazdu reprezentacyjnego, o tyle 
część teoretyczna winna odbyć się przy 
czynnym udziale tych wszystkich, k tó ­
rzy mają coś do powiedzenia, lub p ra ­
gną się czegoś dowiedzieć. I dlatego 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotnicze­
go zaprasza wszystkich socjalistów-o- 
światowców, działaczy ruchu „turowe- 
go“, politycznego i zawodowego do u- 
czestniczenia w  owej dyskusji.

Socjalizm jest ruchem  żywym. Nic lę ­
ka się on żadr.ej dyskusji, przeciwnie, 
w  ogniu jej toruie swe drogi i prostuje 
swoje błędy. W dyskusji szuka pogłę­
bienia swego stanowiska, rozwinięcia 
swych podstaw. Konferencja teoretycz­
na na grudniowym zjeździe „turowym" 
skupi nas w rozważaniu nad drogami 
Soc-alizmu. nad metodami wychowania ; 
socjalistycznego i socjalistycznej p racy  '■ 
oświatowe!. da w yraz nasze! trosce o ; 
jutro Socjalizmu. Henryk Swoboda. ;

Rozwiązania Magistratu m. st. Warszawy
spodziew ać się  należy lada chwila 

Takie pogłoski obiegły wczoraj Stolicą
W czoraj w  W arszaw ie rozeszła się 

pogłoska, pochodząca z dość wiarogod- 
nych źródeł, że spraw a 
rozwiązania Magistratu m. Warszawy 

i zam’anowania komisarza 
została już definitywnie załatw iona przez 
odpowiednie czynniki.

Ponoć p. min, Pieracki podpisał już 
dekre t o rozwiązaniu, a p. prem jer Pry­
stor dał sw ą alkceptatę.

W czoraj na Zamku toczyły się narady 
z p. Prezydentem, który  także, jak m ó­
wią, zdecydował się położyć swój pod­
pis pod dekretem  o rozwiązaniu.

Onegdaj wyjechał, jak mówią, w tych 
samych kołach, do Pumunji 

specjalny kurjer, 
aby uzyskać zgodę na rozw iązanie Ma­
gistratu „miarodajnego czynnika".

D ekret ma być ogłoszony w  dniach 
najbliższych.

Ja k o  kandydatów  na stanow isko k o ­
m isarza rządow ego wymieniano: b. m i­
nistra skarbu Matuszewskiego, b. w ice­
m inistra spraw  wewn., prof. Jaroszyń­
skiego i prof. Gutkowskiego z W ilna. 
Ten ostatni ponoć zwyciężył swych 
w spółzawodników i m a zostać kom isa­
rzem.

Je s t to  kandydatura  p. w ice-m inistra 
Korsaka. Politycznie p, Gutkowski jest 
trochę „sana^torem", trochę endekiem.

CZYJE DZIEŁO ?
Dowiadujemy się, że autorem  projek­

tu o ustroju adwokatury jest p. Artur 
Miller, przed  parom a laty  jeszcze apli­
k an t sądowy, obecnie — w ielki dygni­
ta rz  Min. Sprawiedliwości.

H E R B Ś T E  KUPUJE SIE D. M I K U
Czy to indyjska, czy cej- 
lońska, czy chińska herbata 
Meinl jest specjalnym  skła­
dem herbaty i posiada m ie­
szanki herbat w każdym  
gatunku i cenie.

Juljusz Meinl

N ow y-Św iał 43, M arszałkowska 140 
M arszałkowska 61, 2. Hala Mirowska 10

Z praktyki 
warszawskiego są fu 

wojennsgo
W  je d n e j z  sa l c y ta d e li w a rsza w ­

sk ie j zasiada  są d  w ojenno -  okręgo­
w y , k tó ry  o d  dw óch la t s tryczk a m i i 
w ięzien iem  usiłu je zw y c ię ży ć  rew olu ­
cję . P rzew odn iczący  k ieru je  ca łym  
procesem  sam ow ładn ie, obaj p o zo sta ­
li sęd zio w ie  za w sze  praw ie  zga d za ją  
się na sposób rozstrzygn ięcia  sp raw y, 
proponow any p rze z  p rzew o d n iczą ce­
go. J e że lib y  tak i sęd zia  chciał w y p o ­
w ied zieć  zdan ie  sam odzielne, p rze ­
w odn iczący zn a la z łb y  sposób p rzec ią ­
gnięcia go na sw o ją  stronę.

A  ci p rzew o d n iczą cy  —  b y li to lu ­
dzie  n apraw dę straszliw i. T ak i D O ­
R O S Z E W S K I, M IŁ K Ó W , K O Z IO Ł ­
K I  N! D la nich w ysta rc zy ło , g d y  po li­
c ja  kogoś chciała w yd a ć  na śm ierć  
lub katorgę, b y  rzec z  tę  w  form ę w y ­
roku sądow ego p rzyo b lec  bez naj­
m niejszego  w zg lędu  na to , c zy  podsą-  
dn y  czyn  mu p rzy p isy w a n y  po p ełn ił. 
Ich ro lą  było  —  nie karać, lecz  W Y ­
R O K A M I T E R R O R Y Z O W A Ć .

Sądzono, n a p rzyk ład , spraw ę S zp i-  
talnika, Posnera, B ąkow skiego , S ta ­
chow icza i Sm oleńskiego na p o d sta ­
w ie zeznań  św iadka , którego stosun­
ki z po lic ją  w yraźn ie  ujawniono.

Zeznanie takiego osławionego ło ­
tra, ja k  G ryn , denuncjacja  p ie rw sze ­
go lepszego  szp ic la , bezim ienne re la ­
c je  ta jn e j po lic ji, t. zw . „agien turny- 
ja  sw ied ien ja"  zu pełn ie  w y s ta rc za ły  
do posłania czło w iek a  na szubienicę  
lub ukarania go c ię ik iem  w ięzien iem .

Życie lu dzk ie  uw ażane b y ło  za  atut 
w ym ien n y w  pro w a d zo n ej w ojn ie  z  
rew olucją . Tak naprz, skazano trzech  
Zarębskich i sześc iu  innych na po w ie­
szen ie  za  napad ban dycki  —  ty lk o  na 
te j  za sa d zie , że  p rze d s ta w iła  ich, ja ­
ko spraw ców , policja .

B ardzo  często  nie dopuszczano  
św iadków  obrony  —  n aw et w  w y p a d ­
kach, g d y  ci św iadkow ie  m ieli s tw ie r­
d z ić  „alibi" podsądnego. W  w ielu  
w ypadkach  w  zaga d k o w y sposób  
św iadkow ie  g d zieś ginęli, lub popro-  
stu  ich zabijano.

K arano la tam i w ięzien ia  za  c zy n y  
takie, ja k  rozdaw an ie  odezw ! N ieraz  
w p ro st w y s ta rc zy ło  rozdaw anie o- 
d ezw , b y  lu d z i tych  skazać  za  n a leże­
nie do spisku , prow adzącego  w a lkę  z 
R zą d em  zapom ocą dyn am itu  i innych  
środków  m orderczych . N a p rzyk ła d  
skazano K ubika , tkacza  ze  Z du ń skiej 
W oli za  sam o rozdaw anie prok lam acji 
i zebran ie na 15 la t katorgi. T aki sam  
los sp o tk a ł S try jk o w sk ieg o  i w ielu  in­
nych.

„Zabiłem  strażn ika  *, w yn iośle  po­
w ied zia ł sw oim  sędziom  m ło d y  20-1 e- 
tni robotnik H ipolit K o p iś, „ g d yż na­
kaza ła  m i to m oja p a rtja , a ja  żo ł­
n ierz rew o lu cji m iałem  obow iązek  
spełn ić  je j  rozkaz" . S ka za li go na 
rozstrze lan ie , lecz  w y jed n a li n astęp­
nie u Skalona zam ianę k ary  śm ierci 
na w ięzien ie. N ie p rzew o d n ic zy ł w  
tym  są d zie  żaden  ze  znanych opraw ­
ców.

Skazano na c iężk ie  w ięzien ie  p ięć  
osób za  u d zia ł w  za b ó js tw ie  kom isa­
rza  w arszaw sk iego  ty lk o  na p o d staw ie  
zezn ań  św iadka , k tó ry  sam  po częśc i 
p rzyzn a w a ł, że  zeznan ie d y k tu je  mu 
chęć ze m sty  za  to, że  podsądn i, jako  
członkow ie p a r tji  so c ja lis tyc zn e j, zna  
ją  zapew n e osobę, rów nież soc ja lis tę , 
która  nim w zgardziła .

Skazano K aczorow sk iego  na śm ierć  
za  rzekom e zab ó js tw o  strażn ika . L ecz  
tu ta j bezpraiaie b y ło  tak  w yra źn e , że  
M ikoła j II, do którego z  prośbą  zw ró  
ciła  się rodzin a  z pow odu  „n iedosta ­
teczn ie  do w ied zio n e j w in y  p o dsądn e­
go“  n akaza ł sądow i w ojennem u sądzić  
spraw ę pow tórn ie, po czym  K a czorow ­
skiego uniewiniono.

K rw a w a  dzia ła ln o ść  sądów  w o jen ­
nych dw a  r a zy  u legała  złagodzen iu . 
P o za tym  n iem al dzień  po  dniu w y d a ­
wano n a jc ię ższe  w yro k i za  c zy n y  ta ­
kie, ja k  rozdaw an ie  o d ezw  p a r ty j­
nych, u czestn ictw o  w  zebraniu, lub  
posiadanie lite ra tu ry  n iedozw olon ej.

X.
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Kropla w morzu potrzeb
250 iys. zł. na pomoc dla bezrobotnych

Komisja budżetowa zatwierdziła 
na wniosek W ydziału Opieki Społe­
cznej powiększenie wydatków na po­
moc dla bezrobotnych o 250 tys. zł. 
Sumę tę magistrat otrzymał z Mini- 
sterjum Pracy jako pożyczkę na do­
raźną akcję pomocy dla bezrobot­
nych.

Suma ta stanowi k ro p lę  w morzu 
potrzeb, jakie muszą być zaspokojo­
ne w dziedzinie walki z bezrobociem.

M agistrat warszawski, zamiast ra ­
cjonalnej gospodarki finansowej, a 
przedewszystkiem obciążenia burżu- 
azji dodatkowemi podatkam i na rzecz 
bezrobotnych — idzie po linji naj­

mniejszego oporu, przeznacza łaska­
wie na doraźną akcję dla b e z ro b o t­
nych pożyczki państwowe.

To jest stanowcza zamało.

Zgon uczonego
W W arszawie zm arł dr. Franciszek 

Kryształowicz profesor dermatologii u- 
niw ersytetu warszawskiego, dyrek tor 
wydziału lekarskiego polskiej Akademji 
Umiejętności.

Prof. Kryształowicz poozstawił po  so- 
b.e przeszło 70 znakom itych prac nau­
kowych.

Przeciwko łamaniu 8 godzinnego dnia pracy
w piekarniach

Akcja Związku Zaw. Robotników Przem ysłu Spożywczego
w Łodzi

Związek Zaw. robotników  przem ysłu 
spożywczesgo w Łodzi prow adzi ener­
giczną akcję o stosowanie sią przez

Z paszałyku p. Miłbrandta, dyrektora olkuskiej Kasy Chorych
Co wykazuje badanie p rzes ław nej gospodarki w ap tece  kasowej

W ślad za poprzedniemi naszemi ar­
tykułam i o p. Milbrandzie z Olkuskiej 
Kasy Chorych podajemy dalsze szcze-

Strajk w febryce Lewlen w Częstochowie
Przeciwko obniżce płac

Od 16 października strajkują ro ­
botnicy fabryki wyrobów lnianych 
„Lewlen** w Częstochowie,

PoWodem strajku jest zapowiedzia­

na przez firmę obniżka płac przecięt­
nie o 45%.

W łaściciele fabryki motywują ob­
niżkę tem, że Rząd również obniżył 
płace swym pracownikom.

Zagadnienia pracy
Komisja Ochrony Pracy w dn. 20 b. m. 

zajm owała się następującym i wnioskami.
Ks. Szydelski (Ch. D.) zreferow ał wnio­

sek  p. Pobożnego (Ch. D.) w  sprawie udzie­
lenia śląskiemu urzędow i wojewódzkiemu 
w ystarczających funduszów na pomoc bez­
pośrednią dla bezrobotnych i zakończył 
propozycją przyjęcia odpow iedniej rezolu­
cji.

P rzeciw ko tej rezolucji wygłosił p rzydłu­
gą m ow ę, obciętą wkoóou przez przew od­
niczącego, pos. Kuźma (B. 6.) z Górnego 
Śląska, który  usiłow ał zadenuncjowaC 
w nioskodaw ców  i senatora Korfantego, ja ­
ko głównych fabrykantów  bezrobocia na 
G. Śląsku, a natom iast w ychwalał pot! nie­
biosa ojcowską pieczołow itość o los robot­
ników w ojewody Grażyńskiego.

Tow. pos. R eger w  killku słow ach odparł 
„wywody” p. Kuźmy i stw ierdził, że p . woj. 
G rażyński w ydaje pieniądze podatkow e bez 
kontroli i n ie m a p raw a czynić się niczyim 
dobrodziejem .

Komisja zarówno wniosek p. Pobożnego, 
jak i rezolucję pos. Szydelskiego odrzuciła, 
w ierząc na  słow o zapewnieniom p. dyr. 
Klot ta , że Rząd już w ystarczające środki 
pieniężne na w alkę z bezrobociem  na G. 
Śląsku przeznaczył.

Ks. Szydelski pop iera ł również drugi 
w niosek klubu Ch. D. w  spraw ie rozszerze­
nia na obszar całego państw a ustaw y o 
Nadzwyczajnej komisji rozjemczej do za ła t­
w iania zatargów  zbiorowych pom iędzy w ła­
ścicielami nieruchomości miejskich, a d o ­
zorcam i domowymi, uzasadniając to tem, 
że ustaw a o nadzwyczajnych komisjach roz-

Krwawa rozprawa na ulicy 
w Kępnie

Na tle zatargu  m ają tkow ego
W czoraj rano doszło na ulicy W ar­

szawskiej w Kępnie do krwawej rozpra­
wy na tle majątkowem. Mianowicie wy­
puszczony niedawno z więzienia rolnik 
Didyk z Pażnowa (pow. Ostrzeszów) 
strzelił dwukrotnie z braurJnga do po-' 
średnika w sprzedaży m ajątków Igna­
cego Zdunka z Kępna i ranił go w rę­
kę. Po dokonaniu tego czynu Gidyk po­
czął uciekać, lecz widząc że jest osaczo 
ny przez policję, strzelił sobie w skroń. 
Ciężko rannego odstaw iono do szpitala 
powiatowego, gdzie w krótce zmarł.

| Jadwiga Jahołkowska
Przed paru dniami zm arła jedna z 

najwybitniejszych działaczek okresu 
niewoli, Jadwiga Jahdłkowska. „Przez 
lud do wolności — przez wolność do 
szczęścia ludu i sprawiedliwości społe­
cznej" — oto dewiza, której służyła ca­
łe życie.

Urodzona na Podlasiu w powiecie ra- 
dzyńskim, we wczesnem dzieciństwie 
zetknęła się z martyrologią unitów. Aż 
do 1905 r. była zawsze w kontakcie z 
„księżmi opornymi", z chłopami którzy 
tyle cierpieli dla utrzym ania się przy 
swej wierze. Przew oziła broszury i obra 
zki, uczestniczyła w tajemnych nabożeń 
stwach unickich, ale cała ta jej dzia­
łalność nie w ypływała z bigoterji, czy 
naw et gorącej religijności lecz ,,z po­
czucia polskości i z uczuć hum anitar­
nych", jak o tem mówi w swych wspo­
mnieniach. M ęczeństwo unitów  w zbu­
dziło w jej sercu uczucia, które ta  szcze 
ra wolnomyślicielka przechow ała do 
śmierci: nienawiść gwałtu nad sumie­
niem ludzkiem szacunek dla wszelkich

wierzeń i przekonań, o ile człowiek dla 
nich poświęcić coś potrafi.

Z tego stanowiska sądząc innych, Ja­
hołkowska sama była wcieleniem zasa­
dy, że słowo, które się głosi obowiązu­
je do czynu. Sym patyczka P. P. S., a n a ­
w et przez czas jakiś członkini wydziału 
wiejskiego, potem  jedna z organizatorek 
Związku Ludowego, późniejszego ,.W y­
zwolenia", życie całe bez reszty odda­
w ała pracy społecznej i oświatowej.

Nauczycielka z zawodu, uczyła \ cale 
życie wszystkich i wszędzie, otw ierała 
dusze do słońca, rzucała myśli które 
rosły w ludziach, gdy w samotnych roz­
myślaniach uświadamiali sobie, >czem 
są i do czego dążą. Miała n ieporów na­
ny czar obcowania z ludźmi, wśród' k tó ­
rych działała; w ytw arzała nutę blisko­
ści i serdeczności, prosto tą i prawdziwie 
demokratycznem  podejściem. Surowa i 
bezwzględna była jednak wtedy, gdy 
chodziło o czystość idei. Nie znosiła 
kompromisów, nie rozumiała ich a w 
życiu osobistem nie znała ich zupełnie.

jemczych nie obowiązują w Poznańskiem  
z w ielką krzyw dą dla tam tejszych dozor­
ców domowych,
- Komisja wniosek odrzuciła, zadaw alnia- 
jąc się przyrzeczeniem  dyr. Klotfa, że Rząd 
zam ierza przedłożyć Sejmowi jednolitą dla 
całego państw a ustaw ę o umowach zbioro­
wych.

W reszcie ipos. Brzeziński (N. P, R.) zgo­
dził się na  odroczenie, aż do zbadania przez 
inspekcję pracy, swojego wniosku w spra­
wie pokrzyw dzenia w zarobkach robotni­
ków w zakładach państwow ych Żupa Solna 
w Inowrocławiu, których dyrekcja zalega z 
w ypłatą okcU  64,009 zł. za godziny nad­
liczbowe, w ykonane w latach po ustaleniu 
się złotego do r. 1929.

WĘDRÓWKA CENNEJ KSIĄŻKI
Proces przed sądem  wileńskim

Przed sądem okręgowym w Wilnie 
toczyła się sensacyjna sprawa, doty­
cząca cennego dzieła, nabytego przez 
belgijską bibljotekę państw ow ą ze zbio 
rów ordynacji B:rsztańskiej, a stanow ią­
cego własność bibljoteki im. W róblew ­
skich w Wilnie, Chodzi o książkę w  ją 
zyku łacińskim, dotyczącą Belgji, k tó rą  
sprzedał do Belgji antykw arjusz krakow  
slk M uennich za 1500 dolarów.

Zapytany o źródło zakupu, an tykw ar­
jusz w skazał niejaką Helenę W oroninó- 
wnę w Wilnie. Ponieważ pow stało 
przypuszczenie, że dzieło to  zostało 
skradzione, przeprow adzono śledztwo i 
aresztow ano przyjaciela Woroninównej, 
niejakiego Jerzego Samborskiego, elek­
trotechnika, który zakładał instalację 
oświetlenia w bibljotece im. W róblew­
skich.

W czasie rozprawy Samborski oświad 
czył, ż e  dzieło to posiadał od r. 1920, 
jednak nie chciał wymien'c nazwiska o- 
soby, od której je otrzymał. Sekretarz 
bibljoteki jm. W róblewskich Stefan W i­
śniewski stwierdził, że dzieło to  nie by­
ło wpisane do katalogu księgozbioru 
Birsztariskiego.

Prokurator, nie mając dowodów winy 
Samborskiego, zrzekł się oskarżenia a 
sąd uniewinnił oskarżonego. Jak  się o- 
kazuje, W oroninówną sprzedała dzieło 
Muennichowi za 130 dolarów.

góły o jego działalności:
P. Tobolski komisarz rewizyjny Olku­

skiej Kasy, tym razem nie mógł wido­
cznie zbagatelizow ać w ykrytych przez 
siebie niedokładntości w dziale aptecz­
nym, bo w kilka dni po opieczętow a­
nych przez niego książkach aptecznych, 
przyjechał do Kasy inspektor farm aceu­
tyczny z K rakow a w osobie p. Ćwiert- 
n'ewicza i począł gruntownie badać go­
spodarkę apteki Kasowej. Praca jego 
o ile nam się zdaje jest bardzo u tru ­
dniona, bo odbywa się w otoczeniu lu­
dzi winnych, starających się bądź zba­
gatelizować bądź ukryć niektóre dane. 
Ale to  co p. insp, Ćwiertniewicz, zdołał 
dotąd wykryć, była widocznie, aż na­
zbyt obciążające, skoro uciekł się do 
tak  radykalnego środka — zawieszenia 
w czynnościach służbowych kierownika 
apteki p. Królikowskiego.

Pp. ap tekarze olkuskiej Kasy, w spól­
nie z księgowym aptecznym p. Ciesz­
kowskim, poczuwają się widocznie do 
dalszych „słodkich" nadużyć, skoro  w 
czasie rewizji p. inspektora farm. zaku­
pili za w łasne pieniądze kilkadziesiąt 
kg. cukru i ulokow ał1 go w aptece Ka­
sowej, by na „wszelki w ypadek" po­
kryć ewentualne niedobory.

Zaległość w księgowaniu aptecznem  
sięga m. marca b. r. i przyczyniła się w 
dużej m ierze do obecnego chaosu w ap­
tece Kasy. Zaległość ta  obecnie (zdaje 
się na polecenie p. Miłbrandta) w yra­
biana jest przez wszystkich aptekarzy 
kasowych i nie kasow ych w  Olkuszu, 
k tórym  wydane zostały na m iasto książ 
ki i inne m aterjały  apteczne.

Nie dziwią nas w ykryte podobno bra 
ki różnych środków leczniczych, a w 
szczególności narkotyków . Nie dziwi 
nas również i to, że księgowy, p. Ciesz­
kowski, nieznający się wogóle na bu­
chalterii aptecznej i nieumiejący czytać 
recep t jest buchalterem  aptecznym. 
Podobno jest to krewny, czy powinowa­
ty żony p. Miłbrandta.

Nie w  smak idzie p. Millbrandtowi 
cała rewizja w olkuskiej Kasie- Nie u- 
lega wątpliwości, że on ponosi całą od­
powiedzialność za niedokładności w 
księgowaniu a p te ’ .nem, a co zatem  
idzie i za braki niektórych środków  le­
czniczych i narkotyków  — przez tolero­
wanie próżniactwa p. Cieszkowskiego f 
powierzanie mu, oczywiście w godzinach 
służbowych wszelk'ch, lecz nie kaso­
wych robót. P. Milbrandt mimo to nad­
rabia miną, nazywając rewizję p. inspe­
k tora i kom isarza rewizyjnego „zabaw­

ką" z której on nic sobie nie robi, bo 
ma... „przeogromne poparcie w sferach 
rządowych".

W  jutrzejszym numerze , Robotnika" 
do spraw  tych jeszcze wrócimy.

piekarnie do ustawy o 8-gozinnym dniu 
pracy.

O statnio dosło do tego, że w niektó­
rych piekarniach pracownicy zatrudnię 
ni są po 16 i 18 godzin na dobę.

Na skutek akcji związku inspekcja 
przeprow adza w piekarniach częste 
kontrole i sporządza protokuły  za  p rze­
kroczenie czasu pracy,

W dn. 17 b. m. piekarze łódzcy wy­
powiedzieli umowę zbiorową, co jest nie 
wątpliwie dalszym etapem  w  ich walce 
o pogorszenie w arunków  pracy i p łacy 
pracow ników  piekarskich.

„Sanacyjna1* arytmetyka p. starosty 
powiatowego w Puławach

438 — to dla niego wiącej niż 536!
Pisaliśmy niedawno o wyniku gło­

sowania w wyborach wójta gminy 
Irena (koło Dęblina).

Kandydat PPS, tow. Józef Kawa­
ła otrzymał większość głosów, t. j. 
536, zaś kandydat „sanacji", p. Jan 
Kawecki — głosów 438.

Aliści ip. starosta powiatowy w

Puławach, W iszniewski, uznał wi­
docznie, iż 438 to jest więcej, niż 536, 
gdyż... zatwierdził na stanowisko 
wójta gminy Irena p. Jana Kawec­
kiego?!

Oto jest prawdziwie „sanacyjna" 
arytmetyka!!

Filar „sanacyjny** w Piotrkowie
W więzieniu za branie łapówek...

Samobójstwo fabrykanta
Z powodu kryzysu gospodarczego

W Częstochowie popełnił samobój­
stwo przez powieązenie się na haku że- 
randoła — właściciel fabryki lalek, J a ­
nas Fajglowicz.

Powodem samobójstwa był coraz wiz- 
kszy zastój w handlu i coraz gorsza sy­
tuacja materjalna.

Piotrków  został poruszony wiadomo­
ś c i  o wykryciu w  tamtejszem PKU. 
afery poborowej, w związku z wydawa- 
n:em książeczek wojskowych i zwolnień 
ze służby reemigrantów z Niemiec.

W wyniku śledztwa aresztow ano je-

16 gOdzin handlu
w przemyśle gastronomicznym

Komisarz rządu m. stoł. W arszaw y o- 
pracow ał projekt rozporządzenia w 
sprawie godzin zamykania jadłodajni. 
Projekt ten przewiduje, że restauracje, 
cukiernie, kawiarnie, herbaciarnie, m le­
czarnie, paszteciarnic, piwiarnie, wi­
niarnie, miodownie, garkuchnie, bary, 
kuchnie publiczne, bufety, szynki, trak- 
tjernie, karczm y i gospody, będą mogły 
być otw arte w  W arszawie do godz. 1-ej 
o ile opłacają świadectwa I kategorji, 
do godz. 23, o ile opłacają II ka t i do 
godz. 22, o ile opłacają III kat. Z zakła­
dów tych opłacające I i II kat. będą mo 
gły indywidualnie ubiegać się w komi- 
sarjacie rządu o uzyskanie zezwolenia 
na przedłużenie czasu handlu poza go­
dzinami, wyżej określonemi. Rada Miej­
ska wyraziła na ostatniem posiedzeniu 
swą zgodę na proponowane godziny wy 
żej wyliczonych z-kładów  gastronomicz 
nych, proponuje natom iast przedłużyć 
czas wyliczonych zakładów gastrono­
micznych, proponuje natom iast przedłu­
żyć czas otwarcia dla jadłodajni, wyku­
pujących świadectwa przemysłowe II 
kategorji do godz. 24 i dla jadłodajni, 
prowadzonych na oodstaw ie świadectw 
przemysłowych III kat. do godz. 23 pod 
warunkiem, że przedsiębiorstwa te bę­
dą otw ierane o godz. 7 rano z uwzględ­
nieniem czasu otwarcia dla restauracji, 
herbaciarni, jadłodajni i t. p. przy ha­
lach targowych od godz. 6 do 23, a przy 
hurtowem targowisku przez całą noc 
do godz. 7 rano.

dnego z cywilnych urzędników  PKU, 
M ieczysława Gabrysia pod zarzutem 
brania łapówek. A resztow anie to  w y­
w ołało dużą sensację w  mieście, spraw a 
bowiem ma posm ak polityczny. Aresz­
towany piastował liczne godności w sa­
nacyjnych organizacjach: sekretarza Fe­
deracji obrońców ojczyzny, prezesa Le- 
gji inwalidów; podczas wyborów był w  
zarządzie BBWR., również był człon­
kiem komitetu fundacji sztandaru dla 
Zw, legionistów, oraz reprezentował 
Piotrków na zjeździe legjonlstów w  Czę­
stochowie.

Wreszcie znalazł się w wiezieniu. Je­
den z wielu

Poznałyśmy się na terenie walki o 
szkołę polską w 1905 roku. Jahołkow- 
s ta  była w tedy najbardziej nieprzejed­
naną w żądaniu przeprowadzenia jed­
nolitego strajku nietylko w szkołach 
rządowych, ale i w  prywatnych. Była 
to  spraw a niezmiernie bolesna dla ów­
czesnej lewicy nauczycielskiej, skupio­
nej w Kole W ychowawców. Po ogrom­
nym wiecu w Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, gdzie rodzice i wychowawcy 
powiedzieli rosyjskiemu kuratorowi 
Szwarcowi, że dzieci do szkół rosyj­
skich nie poślą, przełożeni i nauczycie 
le szkół prywatnych, postanowili dalej 
prowadzić lekcje po rosyjsku, jakby się 
nic nie zmieniło, dawnym trybem. Uwa­
żali że bronią „placówek polskości", 
jak się wówczas mówiło nietylko o pen­
sjach żeńskich, k tóre w tajemnicy przed 
władzą uczyły po polsku, ale i o m ęs­
kich, gdzie żadnej konspiracji nie było.

Praw a i prostolinijna natura Jahoł- 
kowskiej nie mogła się pogodzić z tym 
niby mądrym politycznym kompromi­
sem, k tóry  jak przyszłość pokazała, po 
zwolił carowi oddzielić szkołę pryw at 
ną -od rzątfowej, pozwalając na w ykła­
dy polskie tylko w pierwszej. Bezwzglę­
dnie stawiając sprawę, słuchać naw et

nie chciała o żadnym wniosku kom pro­
misowym rzuciła wszystkie lekcje w 
szkołach i utonęła w pracy politycznej, 
na skutek czego w krótce musiała opu­
ścić b. Królestwo,

W yjechała do Brazylji, aby tam słu­
żyć ludowi polskiemu. W róciła z po ­
czątkiem wojny. Brała żywy udział w 
Komitecie mazurskim i śląskim, przed 
plebiscytem. Po ustaleniu granic Polski 
jeździła na Pomorze, aby tam siać ideę 
jednolitej Polski ludowej. Pracow ała w 
Warszawie, na kursach dla dorosłych, 
borykając się z biedą k tóra jest wierną 
tow arzyszką natur tak bezkompromiso­
wo oddających wszystko dla umiłowa­
nej idei.

Dopóki ciężka choroba nie zwaliła 
jej z nóg, pracow ała niezmordowanie, 
zdumiewając młodszych swą energją i 
swem zawsze rarfykalnem stanowiskiem 
w e wszystkich sprawach. M artwiła się 
opanowaniem Polski przez prądy klery- 
kalne i współdziałała z wolnonryśliciel- 
stwem, zawsze w ierna ideałowi i pracy 
dla wolności ducha ludzkiego.

| Wl. Weychert-Szymanowska.

Aresztowani
pod zarzutem  szpiegostw a
W Toruniu aresztow ani zostali pod 

zarzutem  upraw iania szpiegostwa ua 
rzecz ościennego państw a 33-letni Erich 
Mayer, 33-letni Ihlo Ginter i 30-letni 
Walter August Riihn, wszyscy obywatele 
gdańscy (ostatni zamieszkuje w Berlinie 
zaś dwaj pozostali w  Toruniu). Ponadto 
aresztow ano niejakiego Florjana Gutow­
skiego, lat 22,

Aresztowanych odstawiono do sędzie­
go śledczego.

STRZAŁY NA GRANICY
do uciekających przemytników

Na odcinku granicznym w  Łagiewni­
kach zauważyli pełniący tam służbę 
funkcjonarjusze straży granicznej szaj­
kę przemytników, składającą się z 10 
osób, przekradających się z różnemi p a ­
kunkam i przez „zieloną granicę" z Nie­
miec do Polski.

Szajka ta, na widok funkcjonarjuszów 
straży usiłowała zbiec. Za uciekającymi 
oddano kilka strzałów  rewolwerowych, 
raniąc ciężko Kucharskiego Stanisława, 
Wojtanowskiego Stefana, zaś lżej Swie- 
ryńskiego Stefana z Sosnowca,

Przemytnikom odebrano większą i- 
lość towarów.

Urzędniczka na poczcie
Rażona prądem  w czasie 

rozmowy telefonicznej
Nieznani osobnicy zerw ali w  miejsco­

wości Dubielno (pow. Świecki) przew ód 
telefoniczny i przymocowawszy do koń­
ca zerwanego drutu kamień, przerzucili 
go przez elektryczne przewody wysokie 
go napięcia, w skutek uszkodzenia p rze­
wodu, lekko porażona prądem  została 
funkcjonariuszka agentury pocztowej w 
Dubielnie, Marja Czerwińska.

Dochodzenia w  toku. (PAT.).

SPROSTOWANIE
We wczorajszym num erze „Robotni­

ka" w artykule p. t. „Zbrodnia w lasach 
lubartowskich", w skutek omyłki d rukar 
skiej, podane zostało, i i  „Reut podszedł 
bliżej i w ystrzelił odrazu z dwóch luf".

Zdanie to winno brzmieć: „Barszcz
podszedł bliżej i wystrzeli! odrazu z 
dwóch luf".
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DZIŚ
arcydzieło reżys. 
AUGUSTO GENINY

m a j e s t i c
nowy świat 43. p. 6
bilety ulg. nieważne

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les amours de minu t)

W rolach głównych : DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM' TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

C0L05SE M „T.
Najnowsze arcydzieło E. A . DUPONT'A

„SPÓŹNIONY ROMANS”
D r a m a t  „Małżeńskiego Czworokąta" 

NOWE POJĘCIE EROTYZMU!

MAŁA SA LA : „WIĘZIEŃ Z SING-SING"
Dla młodz. dozwolone. Ceny zł. 1. 1.50

K i n o t e a t r  MIEJSKI
Początek godz. 6.30 Niedziele i święta 5 pp,

MIL JON
N A D P R O G R A M Y  D Ź W I Ę K O W E  

R E W J A  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś najpiękniejszy film świata

„Księżna Tarakonow a"
NA SCENIE: PERŁĄ ŚWIATA SĄ KOBIETY!

Humor, śpiew, taniec pod kierunkiem 
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 

oraz gościnne w ystępy z C a s in o  d e  P a r i s  
RYBO & MARTINOFF.

A TI A M T ' f ”  C h m ie ln a  3 5 . 
„ A  I L A J I  I I  P . 4 , 6, 8, 10.10

Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-tiu z PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z, Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne b e z ­

w z g lę d n ie  n ie w a ż n e

FILHARMONJAK I N O
Pocz. 6 , 8 i 10

Clive Brook
Conrad N^tgel

Anna Harding
w pięknym nastrojowym filmie dźwiękowym 

pod tytułem

„ B U N T  M Ł O D O Ś C I "

Co w yśw ietlają  kina?
ADRIA PALACE: „Triumf w alca”. 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka”. 
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Spóźniony romans".
W małej sali: „W ięzień z Sing-Sing". 
CASINO: „Salto M ortale".
CAPITOL: „Rok 1890“
CZARY: „Napowietrzni piraci", 
CRJSTAL: „Ken M aynard”.

FORUM: „Pieśniarz Paryża". 
FILH ARM O NJA : „Bunt młodości".

HELJOS: „Na Sybir".
HEL: „Panienka z chmur" i Rewja. 
HOLLYWOOD: .W iejskie grzechy". 
KOMFTA: „Neapol śpiewające miasto . 
LUX: „Słodycze zw ycięstw a" i „S tudent­

k a  chemji, Helena W.“.
LOTOS: „Upiór w operze".
M EW A: „Anna C hris.ie" i „Chcę śnić 

o tobie".
M A JESTIC : „Mfłość Żorż-tty". 
M IEJSK I: „Miljon".
PAN: ,Rok 1980".
PALACE: „Bomby nad Monte Carlo". 
POPULARNY (Radna 14): „W ogniu i po­

tokach krwi".
ROXY: „Sekretarka osobista".
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik ' 
SOKÓŁ: „Afryka mówj".
SPLENDID: .Odwieczna pieśń". 
STYLOWY: „Odrodzenie"
TĘCZA: ,Król bulwarów".
TOMBOLA: „Król żebraków".
TON: „Anna Christie",
U RANJA: „Jego Królewska Mość Dou­

glas I.
UCIECHA: „Szary dom"
WISŁA: „Judyta I Holofernes".
ZNICZ: „Księżna Tarakanow a".

Ceny na dzisiaj
Dziś obowiązują następujące najwyższe 

ceny podstawowych artykułów  spożywczych 
na  rynku warszawskim: chleb pytlowy 44 
gr razowy i sitkowy 35 gr. za kg., bułki 
pszenne 5 gr., jajka świeże 15 gr. za sztu­
kę, mleko na miarę 35 gr. za litr, słonina
2 zł. 40 gr., mięso uboju warszawskiego: 
wołowina 1 zł. 90 gr„ cielęcina 2 zł 10 gr., 
w ieprzow ina 1 z\. 80 gr.; mięso uboju za- 
miejscowego: wołowina 1 zł. 50 gr„ w ie­
przowina 1 zł. 60 gr., masło deserowe II gat.
3 zł. 90 gr., osełkowe 3 zł 65 gr,, wszystko 
za kg. v' sprzedaży* detalicznej.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
PRZED MECZEM P0LSKA-JUG0SŁAWJA

W  najbliższą niedzielę, dn. 25 b. m. 
rozegrany  zostan ie w  Poznaniu  m iędzy­
państw ow y m ecz p iłka rsk i P o lska  - J u ­
gosław ja. Będzie to  czw arty  i osta tn i 
nasz m iędzynarodow y m ecz w  roku 
bieżącym . D otychczas, jak wiadom o, 
graliśm y dość nieszczęśliw ie, p rzeg ry ­
w ając zarów no  z C zechosłow acją, jak i 
Rum unją i Belgją. O sta tn ie  to  s p o tk a ­
nie m oże do pew nego stopn ia zrehab i­
litow ać nasze  p iłk a rstw o  w  oczach Z a­
chodu /

Jugosław ja  jest przeciw nik iem  bardzo 
pow ażnym . W  roku  bież. zano tow ała  w
swoich kron ikach  m. in. tak i sukces,

Przygotowania 
do urządzenia ślizgawki

NA SKRZE
Śladem la t ubiegłych szereg  klubów  

w arszaw skich p rzystępu je do przygoto­
w ania się do sezonu zimowego. Duży 
rozw ój sekq 'i hokeja na lodzie spow o­
dow ał konieczność u rządzan ia  licznych 
boisk lodowych, ślizgaw ek i t, p. W śród  
innych, ta k  jak i w  ro k u  zeszłym  R o­
botniczy K lub S portow y „S k ra"  urzą* 
dza na swym te ren ie  ślizgaw kę i boisko 
hokejow e.

W  celu uprzystępnien ia lodu jaknaj- 
liczniejszym rzeszom  sportow ców  S kra  
nosi się z zam iarem  rozszerzen ia u rzą­
dzeń lodow ych, J a k  dow iadujem y się 
m iędzy innemi zo s ta ł rozpisany  p jze- 
ta rg  na dzierżaw ę ślizgawki. Szczegóło­
w ych informacji udziela S ek re ta rja t 
Skry, O kopow a 43-45 tel, 322-73 od 19 
do 21,

jak zw ycięstw o nad  zaw odow ą d ru ży ­
ną Czechosłow acji 3:2, Na mecz z Pol 
ską w yznaczeni zostali najw ybitn :ejsi 
p iłka rze  Jugosław ji. S kład  gości będzie 
n astępu jący : Spasie, dr, Ivkow ic, Tosie, 
M arusic, D eskow ic, Lechner, T irnanic, 
H itrec, S e k u le , B ek i Zecevic.

K apitan  zw iązkow y polskiego Zw iąz­
ku P iłk i Nożnej p , m ajor Loth ustalił 
następu jący  sk ład  naszej rep rezen tacji:

b ram ka —  Fontow icz (W arta  Póznań), 
obrona — M artyna  (Legja), B ułanow  
(Polonia) pom oc K o tla rczyk  II, K o tla r- 
czyk  I (W isła), M ysiak  (Cracovia) a tak . 
R iesner (G arbarnia), K niola (W arta), 
N aw rot, C iszew ski (Legja), B a lcer (W i­
sła). J a k o  rezerw ow ych  w yznaczono 
H erbstre  cha (LKS), G ałeckiego, F ry- 
m ark iew icza (LKS), W ojciechow skiego, 
R adojew skiego i S chaerffkego (W arta),

Z różnych  dziedzin
BIEG LEŚNY AKS.

W  ubiegłą niedzielę zorganizował A m a­
torski Klub Sportow y bieg leśny dla niesto- 
w arzyszonych na przestrzeni około 3.500 
mtr, Bieg odbył się na Marymoncie. P ierw ­
sze miejsce zajął W ojciechowski w czasie 
15:33,2.

ZAWODY ŁUCZNE O MISTRZOSTWO 
WARSZAWY.

Trzydniowe zawody łuczne o mistrzos­
two W arszawy, zorganizowane przez Polski 
Związek Luczny przyniosły następujące 
wyniki: W  konkurencjach pań zwyciężyła
Sikorówna S tanisław a, osiągając 403 pkt. 
W  zawodach panów mistrzostwo W arszawy 
zdobył p Kazimierz Sokołowski, zdobywa­
jąc 368 pkt,

MECZ WARSZAWIANKA — WARTA  
ODBĘDZIE SIĘ 29 LISTOPADA.

Unieważniony niedawno mecz o mistrzo­
stwo Ligi W arszawianka—W arta został wy­
znaczony na dzień 29 listopada rb, 

GARBARNIA 
WYJEŻDŻA DO JUGOSŁAWJI.

W  sobotę i niedzielę bawić będzie w J u ­
gosławji leader Ligi, krakow ska G arbarnia. 
Pierwszego dnia drużyna polska walczyć

będzie z BK Jugosławja, a drugiego—z Be- 
| ogradzkim KS
j CZESI WEZMĄ UDZIAŁ W ZIMOWEJ 

OLIMPJADZIE.
I Czeskie związki sportów zimowych po- 
I stanowiły w ysłać na Olimpiadę zimową w 

L ake P lacid ośmiu najlepszych zaw odni­
ków, W związku z wyjazdem na Olimpjadę 
postanowiono porozumieć się z Polską, w 
celu zorganizowania wyjazdu dla zmniej­
szenia kosztów.
* Z CAŁEGO ŚWIATA.

—Fiński związek lekkoatletyczny nie na­
dzielą iuź w sezonie bieżącym żadnych li- 
cencyj na starty  zawodników fińskich za­
granicą, uw ażając sezon tegoroczny za za­
kończony.

— W  związku z mającemi się odbyć w 
Jugosław ji w 1932 r. międzynarodowymi 
zawodami wioślarskiemi pow ołany został 
specjalny komitet, k tóry  ma za zadanie od­
powiednie przygotowania zawodów.

— Na zaw odach piłkarskich o mistrzo­
stwo państw  skandynaw skich Finlandja od­
niosła niespodziewane zwycięstwo nad Da- 
nją 3:2. Zwycięskiej drużynie fińskiej zgo­
towano entuzjastyczne pow itanie po pow ro­
cie do kraju.

Z warszawskiego bruku
CHOROBY ZAKAŹNE.

W  okresie tygodniowym od 11 do 17 paź­
dziernika zanotowano w W arszawie 57 przy­
padków duru brzusznego, 44 — szkarlatyny, 
53 — dyfterytu, 4 — odry, 40 — kokluszu, 
9 — jaglicy 42 —  róży, 2 — zakażenia po ­
łogowego, 4 —  włośnicy, wreszcie 53 gruź­
licy.

SZMUGIEL MIĘSA DO WARSZAWY.

W  ciągu m. w rześnia zatrzymano 80 trans­
portów  mięsa przywozowego i wędlin ogól­
nej wagi 4.964 k g , w tem 1.813 kg, woło­
winy, 658 kg. cielęciny, 477 kg. baraniny, 
1.977 kg. wieprzowiny i 39 kg. wędlin. Z te ­
go zniszczono, jako nienadające się do spo­
życia w skutek zepsucia 80 kg. mięsa, po ­
chodzących z 3 transportów  i częściowo z 4 
transportów . Nadto 23 transporty  wagi 1.196 
mięsa i 9 kg. wędlin nie posiada żadnych 
stempli i plomb Sprawy w łaścicieli 57 trans­
portów  skierowano do starostw  grodzkich 
w celu ukarania winnych.

K r o n ik a
SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.

Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1911 winni stawić się w wydziale 
wojskowym m agistratu (Florjańska 10) w 
godz. od 9 do 13 zamieszkali na  terenie 
VIII kom isariatu P. P., nazw iska których 
rozpoczynają się na litery od H do Ł w łą ­
cznie.

RADA MIEJSKA.

Dziś o godz. 7 wiecz odbędzie się po­
siedzenie Rady Miejskiej.

Szkoła WschocEoznawcza 
• Instytutu Wschodniego

Instytut W schodni w W arszawie urucha­
mia z dniem 6 listopada b. r. Szkołę W scho- 
doznawczą, obejmującą w trzyletnim  kursie 
studjum języków i spraw Bliskiego i D ale­
kiego Wschodu.

Dział I obejmuje w ykłady z zakresu 
wschodoznawstwa, oraz lek toraty  języka 
rosyjskiego, ukraińskiego, rumuńskiego; 
przewidziany serbski.

Dział II — język arabski, turecki, gru­
ziński, studjum tatarszczyzny. Obowiązkowy 
zarówno arabski, jak turecki.

Dział III — język chiński, japoński wraz 
z historją i kulturą tych krajów. W ybór ję­
zyka dowolny.

Działy pod kierownictwem sił uniw ersy­
teckich. W ykłady teorji każdego języka w 
języku polskim, repetytorja prowadzone 
przez rodowitych przedstaw icieli poszcze­
gólnych języków

W  roku szkolnym 1931/32 uruchomione 
zostały tylko roczniki I i II, przyjęcie na 
rocznik II dotychczasowych uczni według 
uznania Komisji. W ymagane ukończenie 
studjów średnich, uwzględnienie ewent, b ra ­
ku tychże rozstrzyga- Komisja Kierownicza. 
Nauka w godzinach od 17—21-ej.

W pisy przyjmuje Sekre tarja t Generalny 
Insty tu tu  W schodniego (Miodowa 7, II p.).

Ż n iw o  sa m o b ó js tw
58*Ietni W ojciech M roczek posłan iec 

nap ił się jodyny w bram ie domu Hoża 
26.

17-letnia R egina O brusiew iczów na, 
eksped jen tka, p o  sprzeczce z rodziną

udała się do sklepu, kup iła  ługu i nap i­
ła  się w  bram ie dom u P ań sk a  79, 

35-letnia Łaja Roża b ez  zajęcia p o łk ­
nęła  k ilka oas ty lek  sublim atow ych.

CODZIENNE W YPADKI
Z REWOLWEREM NA POLICJANTA,

Na rogu ul. M arszałkowskiej i Koszyko­
wej pijany pasażer, wysiadając z taksówki, 
nie chciał uregulować należności za jazdę. 
Gdy naszedł policjant XI komis. J . Traczew - 
ski, am ator jazdy , na gapę" Boi. Stępień, 
murarz, wyjął rew olw er i skierow ał do po­
licjanta. Traczew ski w jednej chwili rękę 
w ykręcił i rew olw er z kulą w lufie ode­
brał. Stępnia, nie posiadającego praw a na 
broń — aresztowano. P. kom endant policji 
za odwagę i energię, w ykazaną przy zatrzy­
maniu S., udzielił policjantowi pochwały 
i 50 zł. nagrody.
WIELKI POŻAR.

W e wsi Tereblicze (gm. chorska, pow 
stolijski) spaliło się: 54 domy mieszkalne,
58 stodół, 123 chlewy, 69 szop, kuźnia 26 
sztuk bydła rogatego, 14 świń i różne sprzę­

ty  domowe — ogólnej w artości 203.680 zł.
na szkodę 84 gospodarzy.
PORÓD NA STACJI.

Na stacji kolejki Jab łonna — Karczew 
„M ost" zachorow ała nagle 32-letnia Broni­
sława Lisińska, żona rolnika (wieś Zastów). 
L ekarz Pogotowia stw ierdził poród i p rze­
wiózł m atkę w raz z noworodkiem płci męs­
kiej do zakładu położniczego -im. księżnej 
Anny Mazowieckiej.
ORGJE ROWEROWE 

Na pl. 3-ch Krzyży, w prost ul. W spólne', 
nieznany row erzysta najechał na 25-letnią 
M arjannę W ojtysiakównę, służącą (Oboźna 
nr, 2), Lekarz Pogotowia stw ierdził rany 
tłuczone prawego ucha i potłuczenie lewej 
nogi Po opatrunku W. przewieziono do do­
mu.

Ciemności egipskie
na Krakowskiem Przedmieściu

W czoraj o godz. 18 m, 30 liczni p r z e ­
chodnie na K rak. P rzedm , przy  pom ni­
ku M ickiew icza zaalarm ow ani byli sil­
nym hukiem . P o  chwili św ia tła  w  sk le ­
pach oraz la ta rn ie  uliczne i w szelkie re ­
klam y zaczęły  stopniow o gasnąć.

Jednocześn ie z potf chodnika n ieopo­
dal p rzystanku  tram w ajow ego i o g ro ­
dzenia pom nika gdzie m ieści się tra n s­
form ator elek tryczny , zaczęły  w ydoby­
w ać się k łęby  dymu. P ełn iący  służbę 
poste runkow y  zaalarm ow ał pogotow ie 
e lek trow ni w arszaw skiej.

J a k  się okazało, pow odem  w ybuchu 
i ciem ności było  k ró tk ie  spięcie p rze ­
w odów  elektrycznych, k tó re  zapaliły  się 
w  transform atorze. P racow nicy  e le k tro ­
w ni w yłączyli dopływ  p rądu , w sku tek  
czego p rzew ody  same zgasły. T ym cza­
sem w  m ieszkaniach i licznych skle 
pach, a szczególnie w  restau racjach , 
działy  się kom iczne sceny. N iezw łocznie 
posłano  służbę do sklepów  m ydlarskich 
po  św iece lub naftę . W  k ilku  ty lko  sk le­
pach, m ających podw ójne ośw ietlenie

zap łonęły  lam py gazow e. Ciem ności p a ­
now ały  na K rak. P rzedm ieściu od ulicy 
K arow ej —  do B ednarskiej i z drugiej 
strony  od ul. O ssolińskich —  tfo T ręb ac­
kiej. Po zam ianie spalonych p rzew odni­
ków, św ia tło  zap łonęło  po upływ ie 2 
godzin.

I WCIWJKZE! QIF4DV
W aluty: D olary St. Zjedn. 8.86. Funty

angielskie 35.25
Dewizy: Gdańsk 176.30, Holandja 362.75, 

Londyn 35.35 — 35.30, Nowy Jo rk  8.915, 
Paryż 26.4114, Szwajcarja 175.10, W łochy 
46.50.

B anknoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych: rubel srebrny 1.65, 100 kopiejek
bilonu srebrnego 0.78. Gram czystego złota 
5.92. M arki niem ieckie (banknoty) w obro­
tach pryw atnych 208.00 — 207.50.

„ A T E N E U M * ,  
j e s t  t e a t r e m  
ludzi pracy

Ogłoszenia  drobne

ZARZAO TELEFONÓW WARSZAWSKICH
P .  A .  S .  T .

zawiadamia P.T. Abonentów, że w związku z pracam i przygotowaw- 
czemi do uruchomienia centrali automatycznej przy ul. Tłomackie 
i koniecznością przełożenia kabli, poczynając od dn. 23 października 
r- b. nieczynne będą na przeciąg około 3-ch dni telefony zainstalo­
w ane u abonentów, zamieszkałych przy ulicach: Gęsiej, Pawiej. Dziel­
nej od l ubeckiego i W ięziennej do Okopowej. Smoczej od Gęsiej do 
Nowolipek, Lubeckiego od Pawiej do Gęsiej, Muranowskiej od Boni­
fraterskiej do Nalewek, Przebieg i Sierakowskiej z  przecznicami 

oraz na terenie Cytadeli.

8t u r o  I n f o r m a c j i  
S z k o ln y c h ,  Fok­

sal 16/2 (340-44). Ad­
resy gimnaziów. Szkół 
Zawodowych, Kursów 
Przedszkoli Stancii 
Sumiennych korepety­
torów. Poradnia w spra­
wie wyboru nauki za­
wodowe). _________974
n k r y c i u  damskie, je­
ll sienne od 45 zł., zi­
mowe od 85, futra od 
150. oraz przyjmuje 
wszelkie przeróbki za­
mówienia. , pracow nia 
krawiecko - kuśnierska. 
Hoża 54 — "2.

C o  grają  
w  T e a tr a c h

TEATR ATENEUM gra jeszcze tylko kil­
ka  dni sztukę K orczaka p. t. „Senat sza- 
lejców", W  pełnych próbach nowa, n ie­
zwykle oryginalna sztuka J, Romains'a p. t. 
„Szkoła obłudy", k tó ra  w ubiegłym sezo­
nie grana była w Paryżu z ogromnem po­
wodzeniem. W sztuce tej porusza autor sze­
reg aktualnych zagadnień społecznych i o- 
gólnoludzkich św ietnie odmalowanych w 
szeregu kapitalnych scen. W  „Szkole obłu­
dy" bierze udział Stefan Jaracz , k tó ry  od­
tw arza rolę głów ną. Reżyseruje Z. Chmie­
lewski. Prem jerę tej sztuki wyznaczono na 
środę 28 b. m.

PREMJERA W TEATRZE POLSKIM.
Dziś T ea tr Polski w ystępuje na otw arcie 
sezonu z pierw szą w ielką prem jerą. Będzie 
nią nieśm iertelne arcydzieło Szekspira „Ro­
meo i Julja".

W ystawienie ,R om ea i Julji", n ie gra­
nych w Polsce od dw udziestu lat, napotyka 
zawsze i wszędzie na duże trudności ze 
względu na konieczność posiadania do ról 
tytułow ych w tej sztuce dwojga młodych 
aktorów, k tórzy  obok wyjątkowych w arun­
ków zewnętrznych, posiadać muszą odpo­
wiednie w alory ta len tu  i w yrobienia sce­
nicznego. T ea tr  Polski jest w tej szczęśli­
wej sytuacji, że w zespole swoim posiada 
parę  takich aktorów . Julję gra Karolina 
Lubieńska, Romeem będzie młody ak tor 
W acław  Pawłowski.

Nowego opracow ania tekstu  i układu sce­
nicznego dokonał dyrek tor Szyfman, dosto­
sowując je również do psychiki w spółczes­
nego pokolenia. D yrektor Szyfman także 
reżyseruje sztukę.

TEATR MAŁY, Dziś komedia francuska 
„Azais" z K. Junoszą-Stępowskim i M M a­
szy ńskim,

TEATR NA CHŁODNEJ gra dziś kome- 
dję Wł. Perzyńskiego „Lekkomyślna sios­
tra"  z M arją Przybyłko-Potocką.

TEATR „NOWOŚCI". Dziś operetka 1. 
Kalmana „Fijołek z Montmartre”.

KABARET KOMIKÓW „BANDA". Co­
dziennie rewja inauguracyjna „Ta banda 
pięknie gra"

TEATR „MELODRAM" (lokal „Qui 
Pro Quo"). Codziennie „Królowa Przedmie­
ścia" w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rew ja inauguracyjna „H allol A m eryka!".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja zimowa „Podatki w naturze".

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
, Szukasz żony — w stąp na chwilę".

TEATR „WESOŁE OKO“. Codziennie 
rew ja „Bez paszportów  i wiz".

ZRZESZENIE ZWIĄZKU ARTYSTÓW Z 
A. S. P. W  DOMU ŻOŁNIERZA. Dziś o g. 
8.15, w sobotę o godz, 3.30 oraz w niedzie­
lę o godz. 12-ej odbędą się przedstaw ienia 
komedji „Nowy Don Kiszot".

OPERETKA W „HOLLYWOOD". Dziś 
prem jerą operetk i „Incognito", w której w y­
stąp i Lucy M essal w otoczeniu zespołu, 
złożonego z wybitnych artystów  operetki.

D ziś w  R a d jo
CZWARTEK.

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58 — 
12.05 Sygnał czasu. H ejnał z wieży M arjac- 
kiej. 12.05 — 12.10 Odczytanie programu 
na  dzień bieżący. 12.10 — 12.15 Komunikat 
PIM-a. 12.15 — 12.35 „Moje doświadczenra 
w upraw ie i zakładaniu pastw isk", 12.35 — 
12.50 Słowo w stępne przed n i  koncertem  
szkolnym w Filharmonii. 12.50 — 14.00 K on. 
cert szkolny z Filharmonji W arsz, 14.00 —
14.45 Przerw a. 14.45 — 15.05 Płyty. 15 05— 
15.15 Komunikat gospodarczy. 15.15 — 15 20 
Komunikat LOPP. 15.20 — 15 25 Przerwa. 
15.25 — 15.45 , Twórcza p raca  pani domu” 
wygł. red. M arja Romanowa. 15.45 — 15.50 
Komunikat dla żeglugi i rybaków , 15.50 — 
16 15 Program dla dzieci starszych. 16.15— 
16 20 Przerwa. 16.20 — 16.40 Lekcja języka 
francuskiego. 16.40 — 17.05 Płyty, 17.05 — 
17.10 Komunikat Tow. do zachęty hodowli 
koni 17.10 — 17.35 „Józef Sułkowski" wygł. 
p, Karol Koźmiński. 17.35 — 18.50 K oncert 
kam eralny w wyk. kw arte tu  Dubiskiej. 18.50 
— 19.15 Rozmaitości. 19.15 — 19.25 G iełda 
rolnicza. 19.25 — 19,30 Odczytanie próg. i-  
mu na dzień następny, 19.30 — 19.45 Płyty.
19.45 — 20.00 Prasowy Dziennik Radiowy. 
20.00 — 20.15 Feljeton p. t. „Dusza W oły­
nia" wygł p. R. Zrębowicz. 20.15 — 21.25. 
Muzyka lekka. 21,25 — 22,10 Słuchowisko 
„P tak" Szaniawskiego. 22.10 — 22.15 Płytv,
22.45 — 22.50 Komunikaty, 22.50 — 22 55. 
Wiadomości sportowe. 22.55 — 23.00 P rzer­
wa. 23.00 — 24.00 Muzyka lekką i taneczna 
ze Lwowa.

STAN POGODY
PRZELOTNE OPADY. CHŁODNO.

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Pomorze, W ielkopolska, Polska środko­
wa zachm urzenie zmienne, z zanikającemi 
przelotnem i opadami chłodno, nocą przy­
mrozki. Śląsk, Podhale, T atry, wyż M ało­

polska zachm urzenie przew ażnie jeszcze 
duże, z przelotnem i opadami; chłodno, nocą 
przym rozki silniejsze w górach. U m iarkowa­
ne w iatry zachodnie i północno - zachodnie.
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Rzeczy cielca.we i aktualne
Płonący gaz ziemny

s p o w o d o w a ł  s t r a s z l iw ą  K a ta s tro fę  w  k o p a ln i  w ę g la
Oneęfdai w v r f a r ^ v f a  c io  w r  1 -i- » i « * . *Onegdaj w ydarzyła się w W estfa- 

Iji w kopalni „M ont Cenis“ koło H er- 
ne straszliw a k atastro fa  górnicza. 
Skutkiem  wybuchu gazów węglowyeh 
część chodników i k ilka p ię te r ko­
palni zaw aliło się, grzebiąc pod swe- 
nii gri»??»-łi k ilkuset górników .

W  chwili wybuchu w kopalni p ra ­
cowało 300 górników'. W  miejscu k a ­
tastrofy  pracow ało  60 osób. Od w y­
buchu zajęły się sąsiednie nieczynne 
sztolnie.

Do kopalni przybyły  natychm iast 
oddziały ratow nicze, k tó re  przystą-

Na wysokości Ib Kim.
niebo jest czarne

Słynny z lotu do stratosfery prof. A. 
Piccard w ygłosił wczoraj w  W iedniu  
wykład o swoim w zlocie, dokonanym w  
maju bież. roku. O pisawszy techniczną  
stronę sw ego przedsięw zięcia, przed 
staw ił prelegent wyniki szeregu cieka­
wych obserwacyj naukowych. Tak więc 
niebo nie miało barwy niebeskiej, lecz 
czarną. Obok słońca świeciły też i za 
dnia gwiazdy. Natomiast powietrze po­
niżej balonu miało barwę niebieską.

Temperatura wewnątrz gondoli 
szczelnie zamkniętej, w ynosiła 40 st. C. 
Co się tyczy promieni kosmicznych, to 
prof. Piccard stwierdził, że na w ysoko­

ści 15.000 m ettrów jonizują promienie 
te powietrze o połow ę mniej, niż na 
w ysokości 4.000 m. Na centym etr sześ­
cienny stw ierdzono na w ysokości 15.000 
ro, tylko 40 jonów, natom iast na w yso­
kości 4.000 m. — 80 jonów. Zjawisko to 
tłum aczy się tern, że na znacznych w y  
sokościach występują promienie kosmi­
czne bez promieni wtórnych.

Prof. Piccard przypuszcza, że pro­
m ienie kosm iczni nie p-.chodzą od słońc 
jasnych, lecz od ciemnych gwiazd • ol­
brzymów. M ożliwem jest, że promienie 
te powstają w  pustej przestrzeni kos­
micznej.

piły do odgrzebyw ania zasypanych 
górników. W iększa część górników  
zostało w yratow anych. K ilkudziesię­
ciu jednak zostało jeszcze pod zie­
mią. Z powodu zaw alenia się chod­
ników, nieszczęśliwi górnicy zostali 
odcięci od św iata.

Po wielkich trudnościach w ydoby­
to 9 trupów  oraz około 30 ciężko 
poparzonych górników. O fiary n ie­
dbalstw a rekinów  kapitalistycznych 
wyglądają strasznie. Zwłok wogóle 
niepodobna rozpoznać, nieszczęśliw i 
bowiem  zostali żywcem  spaleni.

Akcja ra tunkow a trw a w dalszym 
ciągu. P rzed  kopalnią ciągle grom a­
dzą się tłumy, przew ażnie żony i dzie 
ci zasypanych górników. Policja o- 
czywiście „pilnuje porządku", a w ła­
ściwie w łaścicieli kopalni p rzed  zroz. 
paczonym i górnikam i. ,

K opalnia M ont Cćnis była już raz  
przed  10-u laty  w idownią straszliw ej 
ka tastro fy  górniczej, podczas k tórej 
w skutek pożaru  gazów zginęło 83 
górników. Po długich usiłow aniach 
udało  się w ydostać na pow ierzchnię 
cześć załogi, zam kniętą w kopalni.

K atastro fa  ta  należy do najw ięk­
szych^ jakie w ydarzyły się w ciągu 
ostatnich 20 lat w Zagłębiu Ruhry.

•** *
*  , .

Nasze zdjęcie przedstaw ia n ie­
szczęsną kopalnię M ont (Cenis.

200 miljonów złotych wydał dyktator
C h i l e

na szpiegowanie obywateli

DRAPACZE CHMUR 
CHWIEJĄ SIĘ W CZASIE BURZY
a mieszkańcy dostają choroby 

morskiej
m

Donoszą z V alparaiso, że setki 
chilijczyków obojga płci, p rzew a­
żnie arystokratów , uciekło z k ra ju  z 
powodu groźby kongresu, że ogłosi 
listę szpiegów, których utrzym yw ał 
obalony d y k ta to r Ibanez.

Ujawniono, że Ibanez w ydał zgórą 
20.000.000 dolarów  (ok. 190.000.000 
złotych) z funduszów państwowych 
na stworzenie wielkiego i misternego 
system u szpiegowskiego. Szpiego-

wie dyktatora wciągali wybitnych o- 
byw ateli Chile do rozmów o Ibanezie 
i potem  zdradzali swoje ofiary. Zgó­
rą  1.000 osób pad ło  ofiarą szpiegów. 
K to tylko nieopatrznie powiedział 
coś na dyktatora, ten wkrótce szedł 
do więzienia lub na wygnanie.

W reszcie przyszła kolej i na  dyk­
ta to ra  tak , jak przyjdzie i na innych 
dyktatorów .

STATEK TRANSATLANTYCKI, POCIĄG, AUTO
I SAMOLOT

ORYGINALNE ZD JĘCIE Z  GDYNI

I I

M o ż n a  ju ż  f o t o g r a f o w a ć
w zupełnych ciemnościach

W zakładach „Eastmann Kodak Com­
pany" w  Rochester dokonano pokazu 
niezw ykłego wynalazku, dokonanego w  
laboratorjach tegoż Towarzystwa, W 
obecności kilkudziesięciu (najwybitniej­
szych inżynierów amerykańskich w  cie­
mności takiej, że o kilka cali nic nie 
można było rozpoznać, dyrektor labo- 
ratorjum dr. Kenneth Mees, dokonał

zdjęca fotograficznego grupy kilku osób. 
Po 15 minutach p łyty zosta ły  w yw oła  
ne, przyczem  fotografje były tak dokła­
dne, jak gdyby były zdejmowane w  peł- 
nem słońcu. Dr. Mees zaznaczył, że w y­
nalazek ten pozw oli na fotografowanie 
gwiazd dotychczas nie widzialnych na­
w et przez najsilniejsze teleskopy.

Przez trzydzieści dni bez przerwy
jechały te samochody

Jak wiadomo, tor kolejowy dochodzi 
w Gdyni bezpośrednio do molo porto­
wego,, skutkiem czego naszemu fotogra­

fowi udało się  na jednem zdjęciu uchwy­
cić statek transatlantycki, pociąg, auto 
i samolot.

FABRYKA FAŁSZYWYCH BANKN0T0W  
500-ZŁOTOWYCH

ODKRYTO PO D  W IE L U N IE M

W Niem czech odbił się ostatnio raid 
w ytrzym ałości sam ochodów. Zgłoszone 
m aszyny m usiały jechać przez trzydzie­
ści dni bez przerwy. W edług obliczeń  
przy normalnej jeździe samochody zu­

żyłyby się w  takim samym stopniu 
dopiero po dwóch latach.

Nasze zdjęcie przedstwia start samo­
chodów raidowych.

FILM POLSKI PRZEROBIONY ZOSTAŁ 
NA ROSYJSKI, I CO Z TEGO WYNIKŁO

W jednym z kin w Tallinie miał być 
w  najbliższym czasie w yśw ietlany film 
polski „Na Sybir". Film ten już tu był 
przedtem  w yśw ietlany, lecz w  przerób­
ce, Jak się okazało, biuro najmu fil­
m ów  w  Tallinie sądząc, że zapewni fil­
m owi w iększą frekwencję nadało mu 
charakter rosyjski przez dokonanie 
zm iany tytułu (..Proszczaj Matuszka Ros 
sija“) i w łączenie scen, nic z filmem m e 
mających wspólnego, a specyficznie ro­

syjskich, Przerobiona została również 
miejscami muzyka przez w łączenie p ie­
śni cygańskich i rosyjskich. W  Tallinie 
poczyniono odpow iednie krok ze stro­
ny przedstaw icielstw a polskiego w ce­
lu przywrócenia filmowi jego p ierw ot­
nego stanu.

N iestety  i u nas obchodzą się tak bez­
ceremonialnie z cudzą twórczością, w y­
starczy przypomnieć „Na Zachodzie bez 
zmian" i „Błękitny Express".

Z dzienników amerykańskich d ow ia­
dujemy się, że w  nowojorskich drapa­
czach chmur na w ysokości 300 m etrów  
dzieją się w  czasie wichury lub burzy 
rzeczy niesam owite.

M ianowicie lokatorzy najwyższych 
pięter drapaczy skarżą się że gdy tyl­
ko pojawi się burza lub wichura, lampy 
sufitowe zaczynają w ich mieszkaniach 
tańczyć w prawo i w lewo, w wannach 
chyboce się falami woda, wydarzają się 
wypadki, że lokatorzy zapadają na ob­
jawy zupełn e podobne do choroby mor­
skiej. Lokatorzy skarżyli się rów nocześ­
nie na to, że mury się dziwnie chwieją.

W szystko to m ogło oczyw iście grozić 
bezpieczeństw u publicznemu. Komisja 
naukowa badająca te objawy uznała je 
za naturalny objaw mieszkania na ta ­
kiej wysokości, najważniejsze było jed­
nak jej oświadczenie, że wprawdzie w 
czasie burz drapacze istotnie chwieją 
się, ale oscylografy udowodniły, że lo­
katorzy przesadzają nerwowo, jakoby 
istniało nadmierne chwianie się murów. 
Granica odchyleń w ynosi faktycznie 
kilka ty lko centym etrów  mury są jed­
nak tak przewidująco budo.wane, że 
m ogłyby wytrzymać nawet 1 metrowe 
odchylenia!

Nauka —  nauką, ale kto może, ucie­
ka teraz z najwyższych pięter przed 
niezw ykłem i objawami.

We wsi Gąszyń pod Wieluniem a-
resztowano szajkę fałszerzy banknotów 
500 zlotowych. Podczas rewizji w do­
mu jednego z aresztowanych fałszerzy 
Wielucha, znaleziono całkowite urzą­

dzenie do fabrykacji falsyf katów.
Ilustracja nasza przedstawia izbę, w 

której znaleziono narzędzia, służące do 
wyrabiania falsyfikatów, oraz stosy fał­
szywych banknotów 500-złotowych.

TOR NA KTÓREM ODBĘDĄ SIĘ OLIMPIJSKIE 
ZAWODY SANECZKOWE

W przyśzłym roku odbędą się w A- 
•meryce w miejscowości Lake Placed 
(Kalifomja) zimowe igrzyska Olimpij­

skie. Przygotowania do tych zawodów 
•są już w +oku.

Nasze zdjęcie przedstawia to r sanecz­
kowy.
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